


M anewry wojska norw e­
skiego. Śladem la t ubiegłych, 
w Norwegii odbyły się wiel­
kie doroczne manewry wojska. 
Wzięły w nich udział jednost­
ki wszystkich rodzajów broni, 
starając się w miarę możności 
rozwiązać jeżeli nie całkowicie, 
to przynajm niej częściowo wie­
le zagadnień z dziedziny tak ­
tyki i techniki.

Analiza głównego założenia 
oraz poszczególne fazy owych 
manewrów nie przedstaw iają 
dla nas ciekawego m aterjału  z 
tego względu, że tam tejsze 
w arunki terenow e są zupełnie 
odm ienne od naszych i w sku­
tek tego sposób walki musi 
być także odmienny. In teresu­
jące jest natom iast samo woj­
sko. Zo' razujem y je też po­
krótce.

Od wczesnego dzieciństwa 
Norwegowie upraw iają sport 
narciarski. W skutek tego każ­
dy poborowy w chwili rozpo­
czynania służby wojskowej u- 
mie się niemi wprawnie posłu­
giwać. W yszkolenie wojskowe 
w zakresie narciarstw a, które 
odgrywa tam poważną rolę, o- 
granicza się więc do przy­
stosow ania go do warunków 
walki, wpojenia dyscypliny 
marszu i obznajm ienia ludzi z 
kilkoma sposobami obchodze­
nia się z nartam i przez strzel­
ców podczas strzelania w po­
zycji leżącej lub też przez zwia­
dowców.

Um undurowanie żołnierza 
norweskiego składa się z cie­
płego, obszernego płaszcza, bar­
dzo ciepłej bluzy, przepasanej 
pasem, z zatkniętym  za nim 
sztyletem , z grubych, sporto­
wych butów  oraz czapki z roz- 
pinanem i klapami, które w 
miarę potrzeby opuszcza na 
uszy. Na plecach tornister.

W czasie m anewrów żołnie­
rze mieszkają w obszernych 
nam iotach, obliczanych każdy 
na 40 ludzi. Pośrodku nam iotu 
u góry mieści się otwór do 
wypuszczania dymu z rozpa­
lonego wewnątrz w ciągu no­
cy ogniska, które znacznie u ­

łatw ia znoszenie goszczącego 
często w tej krainie 20“ mrozu. 
Mróz ten ma zresztą tę dobrą 
stronę, że pobudza żołnierzy 
do ruchu i sportów.

Bolączką wojska norweskiego 
jest transport m aterjału . Nar­
ty  oddają w tym względzie 
dość znaczne usługi, lecz cał­
kowicie podołać zadaniu nie 
są w stanie. Do większych i 
dalszych transportów  używane 
są sanie. W ywiązują się z tego 
zupełnie dobrze w stosunku 
do sprzętu piechoty, co się zaś 
tyczy artylerji, to transporto ­
wanie ciężkich dział w te re ­
nach górzystych i pokrytych 
śniegiem, jako najbardziej u- 
ciążłiwe, wciąż jeszcze nie jest 
należycie opanow ane i stano­
wi corocznie słaby punkt i s ta­
lą troskę manewrów

Niewielkie wojsko norw’eskie 
jest doskonale zorganizowane
1 wyszkolone. W zasadzie na­
czelnym dowódcą jest król, w' 
rzeczywistości zaś dowodzi je­
den z generałów  wespół ze 
sztabem generalnym . Wojsko 
to składa się z 6 wielkich jed­
nostek, liczących każda po dy­
wizji m ieszanej, z gwardji kró­
le wąskiej, arty lerji pozycyjnej, 
wo jsk samochodowych i służb. 
Należy tu  jeszcze wymienić lot- 
nictwm, rozporządzające jedynie 
samiolotami szkolnemi; nie po­
siada ono ani jednego sterów ca.

P iechota norw^eska liczy w' 
swym składzie 16 pułków’, gwar- 
dja zaś królew’ska 4 kom panje 
piechoty. Kawmlerja ma 3 pu ł­
ki, arty lerja  3 pułki art. poi.,
2 i pół dywizjonu art. górskiej, 
oraz 5 bataljonów  artylerji 
fortecznej. Wojska techniczne 
składają się z oddziałów sape­
rów, telegrafistów’, radjotele- 
grafistów’ i t. p.

W ow’ej krain ie fjordów’ i- 
stnieje pow’szechny obowiązek 
służby w’ojskow’ej po ukończe­
niu 20 roku życia. Trwm ono 
dwa lata w’ służbie czynnej o- 
raz 12 lat w rezerwie.

Siły morskie Norw’egji w’yno- 
szą: 4 pancerniki dla obrony 
w’ybrzeża, 29 torpedow’ców’ i 
kontrtorpedowców^ 9 łodzi pod- 
w’odnych oraz 8 okrętów’ róż­
nych typów’.

Na ilustracji podajem y od- 
działek w’ojska norw’eskiego 
na nartach w’ czasie tegorocz­
nych manew’rów’.

Zdetronizow ane króle- 
wiątko. Po parku przy pałacu 
królew’skim w Bukareszcie prze­
chadzał się król Karol, trzym a­
jąc za rękę sw ego syna, b. kró­
la Michała, który jest obecnie 
następcą tronu  rum uńskiego. 
Podczas spaceru spotkali pew’- 
nego oficera, który na widok 
monarchów’ przyjął postaw’ę 
na baczność

Król odsalutow’ał mu, poczem 
zwrócił się do syna, który w’ 
roztargnieniu nie zauważył o- 
w’ego oficera, z następującem i 
słow’ami:

„Moje dziecko, wiedz o tern, 
że zaw’sze trzeba odpowuadać 
grzecznie na ukłon oficera".

Na to małe królew iątko, czu­
jąc się dotknięte ojcow’skiem

napom nieniem , odparło żywo 
tonem  wyższości:

„Chcesz mi dawać nauki? 
Ależ byłem przecież królem 
przed tobą!"

Na ilustracji podajemy ks. 
Michała, rum uńskiego następ ­
cę tronu.

M ałżeństwo podstawą by­
tu państw ow ego. W obecnych 
czasach słyszy się często u- 
tyskiwania na tem at w zrasta­
jącego w’ciąż w’strętu  do mał- 
żeństw’a. Jedni przypisują w’i- 
nę kobietom, inni zaś mężczy­
znom. Objaw’ ten  nie jest wy­
tworem w’ieku, w którym ży­

jemy, jak chcą niektórzy, lecz 
znany był już w’ starożytności 
u Rzymian, a także u Greków’. 
Sokrates np. odpow’iada mło­
dzieńcowi, który go się radził 
czy ma się żenić, temi słowy: 
„Cokolw’iek uczynisz, możesz 
być pew’nym, że będziesz tego 
żałował. Małżeństw’o przynie­
sie ci szereg nieprzyjemności i 
kłótni, sporów’ o posag, przy­
cinków’ teściow’ej, nie licząc 
troski o przyszłość dzieci". Mi­
mo to wielki filozof był w iel­
kim zw olennikiem małżeństw’a, 
choć nie zaznał szczęścia przy 
boku sw’ej połowicy Ksantypy.

Praw’odaw’cy greccy Likurg i 
Solon pośw’ięcali szczególną 
uw’agę małżeństw’u, uważając 
je za podstaw’ę bytu państw’o- 
w’ego. Przyznaw’ali też większe 
przyw’ile]e żonatym. W pism ach 
Platona czytamy następujący 
projekt podatku od kaw’alerów’r 
„Kto w 35 roku jeszcze się nie 
ożenił, pow’inien płacić rocznie 
karę od 40 do 100 drachm. Pie­
niądze te będą składane w 
św iątyni Hery" (bogini m ał­
żeństwa).

W A tenach również istn iało  
prawo przeciw’ bezżennym. W 
sądach jeden dzień przezna­
czony był na rozpatryw anie 
spraw’ tego rodzaju.

Latający czołg. Najnowszą 
sensacją Ameryki jest obecnie 
latający czołg, w’ynaleziony 
przez W altera Chriestie. Posia­
da on silnik o niezw’ykłej mo­
cy, a także skrzydła oraz śmi­
gło. ,

Ten latający potwór będzie 
W’ stanie rozwijać szybkość 112 
km na godzinę. Waga jego ma 
w’ynosić niew’iele ponad 4 ton-
ny.

Zamieszczamy zdjęcie, w’yo- 
brażające czołg W altera Chri­
stie, dokonane w’ chw’ili wmon- 
tow’yw’ania weń silnika.
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SEM INARJA PODOFICERÓW 
NIEMIECKICH

Ńa łamach „Wiarusa" porusza­
liśmy niedawno (patrz Nr. 16/32) 
sprawę wyboru kandydatów do 
korpusu podoficerskiego w woj­
sku Rzeszy, przyczem zaznaczy­
liśmy, iż sprawę szkolenia podo­
ficerów zamierzamy omówić od­
dzielnie. Przy rozpatrywaniu te­
go przedmiotu w zestawieniu z 
tern co obserwujemy u nas zacho­
dzą, oczywiście, jak w każdem 
wojsku nowoczesnem pewne ana- 
logje, dają się jednak też zauwa­
żyć i pewne rzeczy nowe, którym 
tu parę słów należy poświęcić.

Tak więc jasne jest, iż w 
wojsku niemieckiem, jak wszędzie 
zresztą podoficerowie traktowani 
są jako najbliżsi, bezpośredni po­
mocnicy dowódcy pododdziału. 
Od ducha, wydoskonalenia i wie­
dzy korpusu podoficerskiego za­
leżna jest wartość wewnętrzna i 
zewnętrzna każdej formacji. Za­
sada ta, powszechna w każdem 
wojsku, ma tern bardziej oczywi­
ste zastosowanie w wojsku Rze- 
szLy, opartem na długoletnim (12 
lat) zaciągu ochotniczym. W zro­
zumieniu tych zasad niemiecki 
dowódca pododdziału ani na chwi­
lę nie wypuszcza z ręki kształce­
nia swych podoficerów. Ta ..szko­
ła dowódcy" służy mu nietylko 
dla pogłębienia i rozszerzenia wie­
dzy swych uczniów w zakresie 
służbowym — jest przecie także 
środkiem do wyrobienia ich ogól­
nego, a przedewszystkiem do te­
go, by uczni tych urobić według 
własnego jakiegoś wzoru, na mo­
dłę własną, by tern lepiej współ­
pracować z nimi przy dowodzeniu 
pododdziałem i przy jego szkole­
niu.

Programy niemieckie zmierzają 
z reguły do tego, by każdy podo­
ficer mógł być samodzielnym do­
wódcą plutonu, a nawet w miarę 
możności — by podoficer mógł 
zastępować oficera w określonych 
gałęziach wyszkolenia aż do do­
wodzenia kompanją w ogniu. Ce­
le te osiągnąć można, oczywiście, 
tylko przy pomocy bardzo plano­
wo prowadzonej roboty. Wszyscy 
podoficerowie muszą więc przejść 
pełny kurs w zakresie służby we­
wnętrznej, gospodarki materjało- 
wej, szkoły Strzelca oraz zasad 
taktyki i dowodzenia w zakresie 
plutonu i kompanji we wszystkich 
postaciach walki. Dodajmy szko­
lenie w rozkazodawstwie, wprowa­

dzeniu ćwiczeń w terenie, w mo­
delach (skrzynki z piaskiem), 
względnie na mapie, w omawia­
niu ćwiczeń, w rozjemstwie, a po­
za tern — w technice samego szko­
lenia, przyczem silny nacisk wy­
wierany jest na psychiczną stronę 
tego zagadnienia. Jasne jest, że 
podoficer niemiecki musi tą drogą 
nietylko sam się kształcić, ale 
także pracować nad sobą jako nad 
przyszłym wykładowcą i nauczy­
cielem.

Jest zapewne rzeczą zupełnie 
pewną i zrozumiałą, iż stałe prze­
pracowywanie tak dużego i róż- 
nolitego materjału może z czasem 
działać wprost męcząco, zaintere­
sowanie ogólne stopniowo słabnie 
i pracować z korzyścią mogą ty l­
ko niektórzy, najgorliwsi pod każ­
dym względem podoficerowie. Do­
skonałym środkiem uniknięcia gro­
żącego, na tej drodze, sprawie nie­
bezpieczeństwa jest polecanie po­
szczególnym podoficerom refera­
tów wygłaszanych w następstwie 
przez nich w formie wykładów. 
Praktyka ta w wojsku niemieckiem 
jest szeroko stosowana. Wybór 
tematów następuje ze wszystkich 
wyżej wymienionych dziedzin 
bądź przez zgłoszenie ochotnicze 
poszczególnych podoficerów bądź 
przez przydział o ile kandydat na 
wybór dobrowolny się nie decy­
duje. Jednocześnie z przydziałem 
tematu następuje określenie ter­
minu w którym wykład ma być 
wygłoszony, jak również czas 
trwania prelekcji (najwyżej 30—45 
minut). Po wykładzie następuje 
omówienie (dyskusja), które pro­
wadzi również podoficer. Podofi­
cerowie niemieccy tą drogą uczą 
się myśleć logicznie, uczą się o- 
panowania określonego tematu w 
określonym czasie, szkolą się w 
sztuce wysławiania się a przede­
wszystkiem przyswajają sobie 
gruntownie pewną dziedzinę ży­
cia wojskowego nietylko „w na­
turze" ale wraz z całym apara­
tem niezbędnych przepisów. Jed­
nocześnie jest to zajęciem prak- 
tycznem z czysto szkolnego punk­
tu widzenia: budzi się tą drogą 
i utrzymuje w czujności zaintere­
sowanie słuchaczy, (już choćby ze 
względu na konieczność krytycz­
nego ustosunkowywania się) i wy­
rabia się w nich zdolność wnio­
skowania (dyskusja).

Jest jasne, że tego rodzaju

ćwiczenia prowadzone są w Niem­
czech w obecności dowódcy pod­
oddziału, łub delegowanego prze­
zeń oficera. Dowódcy niemieccy 
stwierdzają zgodnie, iż system ten 
daje w praktyce doskonałe rezul­
taty. Nauka prowadzona tą dro­
gą ma charakter bardzo ożywiony 
i wnosi dużo zdrowego humoru co 
jest przecie czynnikiem nie do 
pogardzenia. Wyborne pod każ­
dym względem referaty nie są by­
najmniej, rzadkością. Krytyka na- 
ogół — bardzo surowa, sprawie­
dliwa zawsze. Tyle o korzyściach 
płynących stąd dla podofice­
rów. Niemniej jednak ważną 
jest korzyść, jaką tą drogą osiąga 
dowódca. Oto dzięki tego ro­
dzaju „pracom seminaryjnym" 
poznaje on w całej pełni, poznaje 
zupełnie bezpośrednio swych po­
doficerów, swych „bezpośrednich 
pomocników". Poznaje ich skłon­
ności, ich pilność, zdolności wy­
chowawcze, czy wykładowcze, co 
przy specjalizacji, przy wyborze 
kandydatów do funkcyj zastępczo- 
oficerskich jest rzeczą olbrzymiej 
wagi. Zdarzają się często wykła­
dy zupełnie słabe, nie znaczy to 
jednak, by dany podoficer nie 
miał nic do powiedzenia: jakże 
często nie umie on tylko wprost 
się wysłowić. Jakże wdzięcz­
ną rolą dla dowódcy jest przyjście 
mu z pomocą, ze wskazaniem, ze 
słowami zachęty, czy z pobudze­
niem wiary w siebie. Z przysłu­
gujących w danym zakresie praw 
dowódcy niemieccy często robią 
użytek.

Kończąc uwagi powyższe wstrzy­
mujemy się narazie od wniosko­
wania. Temat sam wydał nam 
się ciekawy. Jeszcze bardziej dla 
nas ciekawe byłoby co na ten 
temat mieliby do powiedzenia po­
doficerowie polscy. Stosunkowo 
dużo i bardzo nieraz dobrych 
prac podoficerów ogłaszał „Wia­
rus" na temat choćby tylko obsa­
dy stanowisk adm. kanc. Byłoby 
tern bardziej interesujące co podo­
ficerowie nasi — przyjaciele „Wia­
rusa" myślą na temat metod wy­
chowawczych stosowanych w woj­
skach obcych, co wydaje się nam 
w tern słuszne i korzystne dla 
nas samych.

Pewna dyskusja w tej mierze 
mogłaby dać rezultaty b. ciekawe.

Weróalczyk
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O rganizacja i skład floty pływ ającej
W poprzednim zeszycie „Wia­

rusa" zaznaczyliśmy, iż cała ma­
rynarka wojenna Sowietów po­
dzielona jest na szereg flot po­
szczególnych mórz. Obecnie roz­
patrzymy przedewszystkiem orga­
nizację i skład floty morza Bał­
tyckiego, jako nas najbardziej in­
teresującej.

Całokształt floty morza Bałtyc­
kiego podzielony jest na szereg 
zespołów wyższych, posiadających 
w swym składzie jednostki pew­
nej klasy okrętów wojennych. Są 
to: dywizja okrętów linjowych (pan­
cerników), dywizja kontrtorpedow- 
ców, brygada łodzi podwodnych, 
brygada trawlerów i stawiaczy 
min, oddział szkolny oraz szereg 
zespołów pomocniczych i specjal­
nych. Zkolei wskazane zespoły 
wyższe dzielą się na niższe ze­
społy taktyczne noszące nazwy 
dywizjonów.

W wyszczególnieniu zespołów 
wyższych rzuca się w oczy brak 
zespołu krążowników. W rzeczy­
wistości zespołu takiego niema, 
albowiem dwa krążowniki, które 
Sowiety posiadają na morzu Bał- 
tyckiem ze względu na swe ele­
menty taktyczne nie mogą two­
rzyć zespołu.

Jeden z nich „ Woroszyłow" (daw­
niej admirał Butakow) zamówiony 
jeszcze w 1915 roku przez rząd 
carski i niewykończony w swoim 
czasie, został przez Sowiety wy­
kończony dopiero w roku ubie­
głym; jest to okręt zupełnie no­
wy, posiadający duże zalety bojo­
we i odpowiednią szybkość. Dru­
gi krążownik „Z. S. S. R.“ (daw­
niej „Awrora") wybudowany w 
1900 roku, jest już stary, 
zniszczony i niezdolny 
do poważnych operacyj; 
szybkość jego wynosi 
zaledwie do 20 mil, a 
zdolność bojowa jest 
bardzo problematycznej 
wartości. Z tego też 
względu został on zali­
czony do oddziału szkol­
nego jako jednostka 
szkolna. Wobec tego 
„Woroszyłow" jest jedy­
nym bojowym krążow­
nikiem floty Bałtyckiej.

Lecz wróćmy do ze­
społów wyższych.

Okręty linjowe. Dy­
wizja okrętów linjowych

składa się obecnie z trzech okrętów:
1) „Marat"—(dawniej „Pietropa- 

włowsk"),
2) „Oktiabrskaja Rewolucja" — 

(dawniej „Gangut"),
3) „Michaił Frunze" — (dawniej

Sowiecki krążownik ^^Koniinteni^
\

„Połtawa").
Czwarty okręt tegoż typu. „Pa- 

riżskaja Kommuna" (dawniej „Sie- 
wastopol“) przeszedł przed dwoma 
laty wraz z krążownikiem „Pro- 
fintern" (dawniej „Świetlana") — 
okrętem siostrzanym „Woroszyło- 
wa" na morze Czarne, gdzie się i 
obecnie znajduje. Wszystkie poda­
ne wyżej okręty linjowe stanowią 
jeden typ i mają wyporność 23.370 
tonn, rozwijają szybkość do 23 mil 
morskich i są opancerzone pance­
rzem od 38 mm do 305 mm gru­
bości, przyczem najcieńszy pan­

Kontr-torpedowiec ^^Frunze''

cerz jest na pokładach, średni na 
wieżach kierowniczych, burtach i 
wieżach artylerji średniej, naj­
grubszy zaś na wieżach artylerji 
ciężkiej. Uzbrojenie ich stanowi: 
12 dział 30,5 cm o kalibrze 52 
umieszczonych w czterech wie­
żach trzechdziałowych, 16 dział 
12 cm kal. 50 w wieżach burto­
wych, 9 dział 6,3 cm przeciw­
lotniczych ustawionych na wie­
żach artylerji ciężkiej, 8 c. k. m. 
i 4 wyrzutnie torpedowe pod­
wodne.

Dla wykazania ilości jednostek 
i elementów każdego z okrętów 
podaję niżej tabelę, z której się 
zorjentujemy w składzie floty. Do­
damy tylko dla wyjaśnienia, że 
dywizja kontr torpedowców skła­
da się z trzech dywizjonów po 4 
okręty w każdym, brygada łodzi 
podwodnych z trzech dywizjonów, 
brygada trawlerów i stawiaczy 
min z dywizjonu stawiaczy min i 
trzech dywizjonów trawlerów. Po­
za tern do brygady łodzi podwod­
nych należą 4 okręty macierzyste: 
„ Trepolew ", „ Leningradsowiet",
„Chabarowsk" i „Smolnyj" oraz 
okręt ratowniczy „Kommuna".

Poza temi okrętami flota bał­
tycka posiada 16 trawlerów róż­
nej pojemności, dwa okręty—war­
sztaty „Sierp i mołot" oraz „Kras­
ny j Gorn" oraz 21 okrętów po­
mocniczych : strażniczych, tran­
sportowców, hydrograficznych i 
t. p.; wśród nich znajduje się 8 
starych torpedowców po 376, 420 
i 570 tonn budowy 1901—5 roku, 
używanych jako trawlery i okręty 
strażnicze.

Ocena /loty bałtyckiej.—Okręty 
linjowe: WylDudowane wszystkie 
w 1911 roku, a więc 21 lat temu 

są już stare i mocno zu­
żyte; okres rewolucji, a 
więc kilkuletniego za­
niedbania, przyczynił 
się bezwzględnie do po­
gorszenia ich stanu. Nie 
ulega wątpliwości, że 
szybkość ich bardzo 
zmalała, kotły i mecha­
nizmy są przestarzałe, 
kadłuby zaś zniszczone 
i rozluźnione; w tym 
stanie wydaje się pra­
wdopodobne, że nie bę­
dą one w możności jed- 

,, noczesnego wykorzysta- 
1 nia całej swej artylerji 

ciężkiej. Przeciętny czas 
służby dla okrętów
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linjowych trzeba liczyć na lat 
20;'po upływie tego czasu tracą 
one znaczny procent swej warto­
ści bojowej i są mało zdolne do 
walki z okrętami nowoczesnemi tej 
klasy.

Kontrtorpedowce: Te 
jednostki są w stosun­
kowo dobrym stanie; 
nawet w najwięcej burz­
liwym okresie rewolucji 
były one podtrzymywa­
ne w stanie zdatnym do 
ruchu. Wszystkie okrę­
ty należą do kontrtorpe- 
dowców typu „Nowik“ 
i posiadają po dwa tory 
dla min których mogą 
wziąć do 50 sztuk oraz 
trały systemu „Para­
wan" *). Wiek stosunko­
wo nieduży pozwoli im 
służyć do celów wojen­
nych jeszcze przez kilka 
lat.

Łodzie podwodne:
Wszystkie łodzie podwodne były 
bpdowane w 1912—16 roku, mają 
więc dzisiaj od 16 do 20 lat. Normal­
ny okres służby łodzi podwodne- 
trwa 10—12 lat. O ich wartości bo­
jowej trudno sądzić, biorąc jednak 
pod uwagę ich wiek i okres rewo­
lucji nietrudno orzec, że jednostki 
te są zniszczone i zupełnie przesta­
rzałe. Podniesiona przez paru laty z 
dna morskiego dawna angielska

łódź podwodna „L 55“ pomimo wy­
remontowania w roku 1931 rów­
nież nie może uchodzić za jed­
nostkę nowoczesną. Pozostają więc 
dwie łodzie „Diekabrist" i „Naro- 
dowolec" budowę których Sowie-

*) Trał „Paraw an” chroni okręt od 
min w ruchu.

Lekki krążownik ^^Czerwona Ukraj na

ty podają w rocznikach okrętów 
wojennych.

Okręty pomocnicze. Wszystkie te 
jednostki są bez wyjątku stare i 
podniszczone, co jednakże nie 
przeszkadza, że mogą jeszcze ob­
służyć flotę i powierzone im czyn­
ności wypełnić.

Charakterystyka wartości bojo­
wej floty baUyckiej: Z powyższe­
go zestawienia widzimy, że flota 
bałtycka może być groźnym prze­
ciwnikiem dla marynarki słabszej, 
a do niej należą floty: Polski,

Finlandji, Estonji i Łotwy. Zespoły 
taktyczne floty sowieckiej, oparte 
na jednorodności uzbrojenia i da­
nych nawigacyjnych w warunkach 
bojowych nie utrzymają prawdopo­
dobnie tej spoistości z powodu nie­

jednakowego stanu zuży­
cia materjałów. Ponadto 
słaby stan kadłubów,kot- 
łów i mechanizmów oraz 
przeważnie przestarzałe 
uzbrojenie w poważnym 
stopniu wpływa na obni­
żenie wartości bojowej 
floty sowieckiej na Bałty­
ku. Pod względem opera­
cyjnym flota sowiecka na 
Bałtyku nie może rozwi­
nąć żadnej akcji zaczep­
nej, dopóki nie opanuje 
fortyfikacyj Estonji i 
Finlandji. Chociaż obro­
na wybrzeża tych państw 
jest już dość silnie zorga­
nizowana, nie będzie jed­
nakże wstanie zapobiec 

wysadzeniu desantu w wypadku 
podtrzymania go przez flotę so­
wiecką, natomiast wysadzenie de­
santu na wybrzeże Z. S. S. R. jest 
możliwe jedynie w wypadku pod­
trzymania go przez flotę silniej­
szą od floty Z. S. S. R. — Nawet 
i wtedy operacja ta będzie bardzo 
trudna do przeprowadzenia, wo­
bec silnych umocnień nadbrzeż­
nych. Co się zaś tyczy linij ko­
munikacyjnych, to podczas wojny 
flota sowiecka na Bałtyku nie bę­
dzie w stanie ich obronić.

Zespół NAZWA JEDNOSTEK Rok
budowy

Tonaż
tony

Szyb­
kość
mil

U Z B R O J E N I E U w a g i 1

Woroszyłow 1915/30 6800 29,5 5—13 cm 1/55; 4—10 cm plt.
4—7,5 cm; 6 c. k. m. i 2 wyrz, torp. Krążownik

Dywizja Karl Marx, Kalinin, 1914 1350 33 5—10 cm 1/60; 2—7,5 cm plt.
kontr- Janów  Swierdłow, 4 c. k. m. i 12 wyrz. torpedow.
torpe- W ołodarskij, Urickij, 1914 1200 28/32 4—10 cm 1/60; 1—7,5 cm plt.

dowców Zinowjew, Engiels, 2 c. k. m. i 9 w yrzutni torpedowych
Stalin, Ryków, W o jko w.
Lenin?

650 12
Brygada Raboczij 1916 790 2—7,6 cm; 1 c. k. m. 4 wyrz. torp. Stawiacz min

łodzi bierze 42 min
podwod- Krasnoarmiejec, Korni- 1916 650 12 2—7,6 cm; 1 c. k. m. oraz 12 wyrz.

nych sar. Bolszewik, 800 9 torp. 45 cm.
Towariszcz, Krasnofło- 1915—16 5? 2—7,6 cm; 1 c. k. m. oraz 16 wyrz.

tiec, Batrak. 650 12 torp. 45 cm.
Proletarij, Kommar 1912—14 790 O 2—7,6 cm; 1—37 mm; 1 c. k. m.

12 wyrz. torp. 45 cm.
L 55 (dawna angielska) 1919—31 845 17,5 2—10 cm; 1 c. k. m. oraz 6 wyrz.

1150 10,5 torp. 53 cm.

Dyon Krasnaja Zwiezda 1905 1400 11 4—12 cm 1/45; 2—75 cm plt. 4 c.k.m.
kanonie- Krasnoje Znam ia 1895 1760 14 5—13 cm 1/55; 2—7,5 cm plt;

rek 4 c. k. m. i 1 wyrz. torp.

Dyon 9 Janw arja 1905 1750 13 4—4,7 cm plt. bierze 230 min
stawia- 25 Oktiabrja 1895 400 — 2—4,7 cm plt. 1 c. k. m. „ 80 „

ezy min Pierwoje maja, Janza — 400 — 2—7,5 cm; 2 c. k. m. » 90 „
Bieriezina, Kubań, — —

Barikada _ _ }) i, i>
M 5? ł?
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Bilans handlowy jest najlepszym 
miernikiem gospodarstwa narodo­
wego poszczególnych krajów. Otóż 
bilans ten w Japonji już od kilku 
lat jest deficytowy i nie ma na­
dziei na rychłą poprawę.

Eksport Japonji w r. 1914 wy­
niósł 591 miljonów yen, w 1928 — 
974,8 miljonów. Za 9 miesięcy u- 
biegłego roku przywóz przewyż­
sza wywóz o 115 miljonów yen, 
jest to więc bilans wybitnie defi­
cytowy, który w wyniku dopro­
wadził do spadku yena (1 yen = 
0,49,8 dolara) o 20^ i poważnego 
zmniejszenia się zapasu złota. Stan 
ten obecnie z pewnością uległ dal­
szemu pogorszeniu.

Obrót handlowy z 247 miljonów 
yen w r. 1894 skoczył na 2 miljar- 
dy 501 miljonów w r. 1930. Bud­
żet Japonji po stronie dochodowej 
zamyka się kwotą 1.390 miljonów 
yen.

Podatki od r. 1914 (11.22 yen od 
głowy) wzrosły do 32.70 yen w r. 
1922. Zadłużenie państwa na po­
czątku 1925 r. sięgało 4.5 miljar- 
da yen.

Ta garstka liczb będzie cieka­
wym sprawdzianem dla czytelni­
ka, mającego pod ręką cyfry, ty­
czące się jego własnej ojczyzny.

Olbrzymią rolę w życiu Japonji 
odgrywają potężne domy handlo­
we, z których najbardziej znane- 
mi są D/H Micui i D/H Micubisi. 
Wątpliwem jest, czy znajdzie się 
choć jedna gałąź przemysłu lub 
handlu, w której nie byłby zaan­
gażowany D/H Micui. Jedna czwar­
ta węgla Japonji i ^4  wyspy For­
mozy znajduje się w rękach firmy. 
Bank Micui zalicza się do jednego 
z największych. Niemal Ys handlu 
zagranicznego Japonji przechodzi 
przez ręce firmy, której początki 
sięgają XVI wieku. O bogactwie 
firmy, względnie rodu, mówi do­
sadnie podatek dochodowy od 300

J A P O N J A
III

miljonów yen, płacony przez gło­
wę firmy.

Powstanie konkurencyjnej firmy 
Micubisi sięga 1870 r. Większość 
jej interesów koncentruje się w 
przemyśle, transporcie, stoczniach; 
stocznia w Nagasaki zatrudniała 
w 1920 r. 17 tysięcy robotników 
i 1300 urzędników.

O handlu japońskim mówiłem 
w innem miejscu. Głównymi od- 
biorcan^i towarów japońskich są 
(może właściwiej byłoby powie­
dzieć w czasie przeszłym — były) 
Chiny; następne miejsca zajmują 
Stany Zjednoczone A. P., Indje 
ang., Anglja, Indje holen. Do Chin 
wywożone są w pierwszym rzę­
dzie przędza i tkaniny bawełniane, 
cukier, papier, maszyny i części 
maszyn, wyroby metalowe, piwo 
i t. d. Bojkot towarów japońskich, 
propagowany przez uczącą się mło­
dzież chińską, sprawia, że w Chi­
nach (jak w Indjach — angielskie) 
płoną stosy wyrobów japońskich, 
bez względu na to, iż ten objaw 
nienawiści doszczętnie rujnuje wie­
lu kupców. Japonja sprowadza z 
zagranicy bawełnę (na sumę od 
500 do 800 miljonów yen), żelazo, 
surówkę, stal, szerść, chemikalje, 
ryż, budulec i t. p.

Ogółem bogactwo narodowe Ja­
ponii szacowane było w 1922 r. 
na 86 miljardów yen.

Szkolnictwo w Japonji stoi na 
bardzo wysokim poziomie. Tam 
niema prawie analfabetów, nad 
czem w 25.462 szkołach początko­
wych nad przeszło 9 mil jonami 
dzieci pracuje 199.662 nauczycieli. 
W r. 1923 było 1859 szkół śred­
nich z 672 tys. uczniów, 14.879 
szkół zawodowych z miljonem

uczniów oraz 34 szkół wyższych, 
liczących 54 000 studentów.

Nadmieniałem już, że książka 
lub gazeta, wydrukowana ideogra- 
mami, zostanie przeczytana i zro­
zumiana w Chinach, Annamie, Ko­
rei i Japonji. Jednakże wymowa 
jest absolutnie różna i—rzecz cha­
rakterystyczna—w niektórych wy­
padkach właśnie wymowa chińska 
uważana jest za literacką, za „w 
dobrym tonie". Bez względu jed­
nak na to, wszystkie nowotwory 
językowe — techniczne i politycz­
ne — ukute w Japonji, jako w kraju 
przodującym obecnie kulturalnie, 
przenikają i są przyswajane przez 
wszystkie narody, posługujące się 
ideogramami, z czego wynika, że 
te ostatnie, pomimo swej uciążli­
wości (jest ich ponad 10.000), są 
niejako pomostem do kulturalnego 
zbliżenia narodów wschodnio-azja- 
tyckich.

Czytelnictwo gazet w Japonji 
jest niezwykle rozwinięte. Nakła­
dy niektórych pism, jak „Osaka 
Majnici" są niedalekie od świato­
wego rekordu (nakład ponad mi- 
Ijon egzemplarzy). Prasa japońska 
daleka jest od pretensyj do nazwy 
bojowniczki tych czy innych za­
sad. Tam gazeta, to przedewszyst­
kiem interes, a głównem jej za­
daniem kierowanie się gustem czy­
telników. Wpływ prasy na t. zw. 
opinję publiczną jest bardzo silny.

Sztuki piękne bujnie rozwinęły 
się w Japonji. Szczególniej w poe­
zji i literaturze odzwierciedlenie 
swe znalazło cudowne piękno kra­
ju i powszechne umiłowanie przy­
rody. Ciekawą jest rzeczą, że wiel­
ką zasługę w rozwoju powieścio- 
pisarstwa położyły kobiety, jak 
np. słynna autorka „Gendzi-mono- 
gatari" dama dworska nazwiskiem 
Murasaki no Sikabu. Równie cie­
kawe były krótkie wierszyki, zwa­
ne „tanka", których tworzenie w

ffimei. Typowa ulica w japońókiem miaóLeczku Architektura japońóka. Świątynia w Oóaka
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pewnych okresach przybierało cha­
rakter nagminny.

Malarstwo wysuwa się na czoło 
sztuk pięknych. I w tej dziedzinie 
Japonja szczyci się sze­
regiem dzieł, pełnych swo­
istego uroku. Niektórzy 
malarze, jak Kiyonaga,
Yeishi, Utamaro, Hokusa- 
ja, Fudzita, uzyskali świa­
tową sławę.

Do niebywałego rozwo­
ju doszła sztuka teatral­
na, mająca swe wielowie­
kowe tradycje. „Bez trzech 
rzeczy Japończyk źyćby 
nie mógł: bez ryżu, bez 
kąpieli i bez teatru" — 
powiada w swej książce 
„Między wschodem a za­
chodem" Stefan Łubień­
ski.

Przemysł artystyczny, 
stojący na bardzo- wyso­
kim poziomie, zdobył so­
bie zasłużone uznanie.
W ostatnich czasach sil­
nie rozwinęła się sztuka filmowa. 
W r. 1930 wyprodukowano 700 
filmów, jednakże nakład kosztów 
jest bez porównania mniejszy, ani­
żeli w filmach amerykańskich. 
Dźwiękowce nie mają powodze­
nia w Japonji, natomiast podczas 
wyświetlania obrazu przed ekra­
nem stoi człowiek, objaśniający 
treść filmu. Zachowaniem się 
swem i intonacją usiłuje dostroić 
się do akcji, toczącej się na ekra­
nie.

Pozostają do omówienia stosun­
ki polsko-japońskie i rządy Ja­
ponji w kolonjach. Rządy te są 
wybitnie wojskowo - okupacyjne i 
w przeciwieństwie do systemu an­
gielskiego lub francuskiego, nie 
szukają oparcia lub współpracy z 
ludnością miejscową. Przeciwnie: 
różnicę między rządzącymi a rzą­
dzonymi specjalnie się podkreśla 
i znajduje ona uzasadnienie w 
dyktowanych podbitym prowin­
cjom prawach.

Zaczniemy od Formozy (jap. 
Tajwan). Ludność tej pięknej wy­
spy składa się z 85 do 110 tys. 
wojowniczych, krwiożerczych gó- 
rali-Malajczyków. Nie jest to jeden 
naród. Dzielą się na 672 wrogie 
sobie rody. To też tereny zamie­
szkane przez górali odgrodzone są 
od reszty wyspy zagrodami z dru­
tów kolczastych, po których prze­
biega prąd wysokiego napięcia, 
sieć zaś placówek, uzbrojonych w 
karabiny maszynowe i działa, czu­
wa nad bezpieczeństwem pracy 
na wyspie.

Prócz Malajczyków na Formo­

zie zamieszkuje około 4 miljonów 
Chińczyków i 183 tysięcy Japoń­
czyków. Trzeba przyznać, że obec­
ni władcy wyspy zrobili bardzo

Koreańóka wieJ pod Kyongjyu

wiele dla jej rozwoju. System na­
wadniania, zbiorniki wody, koleje 
i elektryfikacja kraju są owocami 
dotychczasowych rządów. Główne 
produkty wywozu: alkohol, bana­
ny, monopol na kamforę, ryż, cu­
kier, herbata.

Korea (jap. Cjosen) była równie 
szczelnie izolowana od stosunków

Sztuka japońska. Zawieja. 
Drzeworyt Kawale-H aoid

ze światem zewnętrznym, jak i 
Japonja. Ta zaproponowała w r. 
1868 Korei swój protektorat, a gdy

spotkała się z odmową, demon­
stracją floty w 1875 r. wymusiła 
otwarcie portów dla handlu za­
granicznego. Wtedy Korea była 

pozornie niepodległą, Chi­
ny uważały ją za swego 
wasala. Wywiązała się ry­
walizacja o Koreę między 
Japonją a Chinami. W ro­
ku 1882 wybuchła rzeź 
cudzoziemców w Seule, 
która się skrupiła na Ja­
pończykach. W wyniku 
port seulski zajęli Chiń­
czycy, synowie zaś „krai­
ny wschodzącego słońca" 
uzyskali kontrybucję i 
prawo na utrzymywanie 
oddziału zbrojnego w sto­
licy Korei (jak Igelstróm 
w Warszawie). Rok 1884 
przyniósł nowe powsta­
nie, podsycane przez oba 
współzawodniczące pań­
stwa. Koreańczycy zy­
skali tyle, iż na krótki 
czas pozbyli się obu. 

Wskutek wewnętrznych rozruchów 
wezwali oni w r. 1894 na pomoc 
Chińczyków. „Równowaga była na- 
ruszona“... Japończycy wprowa­
dzili do Korei ponownie swoje 
garnizony, co wkońcu doprowa­
dziło do wojny 1894-95 i aneksji 
w 1910 r.

Czy opanowanie Korei i Man- 
dżurji było rzeczywiście koniecz­
ne dla duszącego się od przelud­
nienia chłopa japońskiego? Nie, 
bo jak pokazała praktyka, chłopi 
b. niechętnie przesiedlają się ze 
swej ojczyzny. Przyjrzawszy się 
rozmieszczeniu Japończyków w 
Korei (w r. 1922 — 368 tys.), doj­
dziemy do przekonania, że anek­
sji nie można usprawiedliwić prze­
ludnieniem kraju macierzystego.

W Korei znajdują się pokłady 
węgla, liczące około 600 milj. 
tonn, ruda żelazna, wolfram, mo­
libden, złoto. Rybołówstwem trudni 
się 345.000 rybaków obu narodo­
wości. Wartość rocznego połowu 
52 do 56 milj. yen. Przemysł nie­
mal całkowicie w rękach Japoń­
czyków, którzy do roku 1919 in­
westowali tam około 120 milj. yen. 
Wywóz: boby, groch, bawełna, 
ryż, bydło, skóry i ryby. Import: 
nafta, proso, towary jap. pocho­
dzenia. W r. 1927 import prze­
wyższał eksport na 85,8 milj. 
Długość sieci kolejowej w 1924 r. 
1800 km plus 550 km wąskotoró- 
wek.

Sachalin (jap. Karafuto) liczy 
203 tys. mieszkańców, w tern 198 
tys. Japończyków. Posiada złoża 
minerałów, np. węgiel, szacowany
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na 526 milj. tonn, cynober; poło­
wy ryb dosięgają rocznie 20 milj. 
yen, ponadto Sachalin dostarcza 
futer. Mimo wszystko jednak Ja­
ponja dokłada do administracji 
wyspy.

Władza Japonji pozatem rozcią­
ga się na t. zw. posiadłości man­
datowe, t. zn. wyspy Karolińskie, 
Marjańskie i Marszalle na oceanie 
Spokojnym, odebrane Niemcom na 
skutek przegranej przez nich woj­
ny, na „wydzierżawiony" od Chin 
na lat 99 półwysep Laotuński i 
obecnie na większą część Man- 
dżurji.

Emigracja japońska kieruje się

na Hawaje, do Brazylji, a w Chi­
nach wzdłuż połudn. mandżurskiej 
kolei, w prowincjach Szańduń i 
Futzjan oraz do Szanghaju, gdzie 
łącznie zamieszkuje 600 — 700 
tys. Japończyków.

Polska z Japonją ze względu na 
oddalenie nie utrzymywała bliż­
szych stosunków. Jednakże dą­
żenia niepodległościowe Polaków 
znajdowały zrozumienie wśród 
poddanych Mikada, a p. Marsza­
łek korzystał w r. 1904 z go­
ścinności Japończyków. Na are­
nie międzynarodowej (w Genewie) 
Sprawy polskie cieszyły się stale 
poparciem Japonji. Niedawno zo­

stały przez p. Asadori Kato prze­
tłumaczone na język japoński nie­
które utwory polskie („ Chłopi “ 
Reymonta, „Popioły" Żeromskie­
go, „Potop" i „Quo Vadis" Sien­
kiewicza i in.), a malarz japoński 
Senrin Kirigaya wystawiał we 
wrześniu 1931 r. w Warszawie 
swoje obrazy. Tak więc początek 
jest zrobiony. Należy życzyć z 
całego serca, aby przyjaźń między 
obu narodami uległa dalszemu 
zacieśnieniu, a znajomość Japonji 
i Japończyków stała sie u nas 
powszechną.

Konrad Jotemóki

Z I E L O N E  S W I Ą T K I
N A  M A R G I N E S I E  O B Y C Z A J Ó W  S T A R O P O L S K I C H

Ciekawy zapewne będzie dla 
wielu czytelników fakt, że z po­
śród wszystkich prawie języków 
europejskich język polski posiada 
najładniejsze określenie świąt „Zie­
lone Świątki". Podczas gdy Niem­
cy mówią o święcie piwonji 
(„Pfingstentag"), Francuzi o „Pen- 
tecote"—czyli o pięćdzie­
siątym (pentekoste — po 
grecku) dniu od Wielkiej- 
nocy (a zatem nawet na­
zwa nie jest francuska)— 
podczas gdy Anglicy nie­
wiadomo czemu nazywa­
ją to radosne święto wios­
ny „białą niedzielą‘ (With- 
sunday)—Polacy dali te­
mu świętu najwłaściwszą, 
bo prawdziwie wiośnianą 
nazwę.

Nie jest to rzecz błaha, 
gdyż najnowsza metoda 
historji polega na wysnu­
waniu wniosków, doty­
czących obyczajowości, 
kultury, religji i zwycza­
jów jakiegoś ludu właśnie 
z jego języka. Albowiem 
w języku narodu kryje się całe 
jego życie i to, co dany naród 
wniósł do ogólnego skarbca całej 
ludzkości.

Otóż z tej nazwy „Zielone 
Świątki“ możemy wysnuć jeden 
ważny wniosek; że święto to było 
u nas od niepamiętnych czasów 
świętem wiosny. I rzeczywiście, 
jak podają prace historyczne Nar- 
butta, Glogera, Jucewicza i innych 
—Polacy od najdawniejszych cza­
sów dodali do czysto kościelnego 
święta Zesłania Ducha Świętego— 
bardzo wiele różnych staro-lechic- 
kich zwyczajów i obrządków wio­
sennych, jak naprzykład: obcho­

dzenie granic swych zagród „z 
królewną“, nu Kujawach wybie­
ranie „króla pasterzy“ na Podla­
siu „wołowe wesele“. Na Śląsku 
znów odbywały się wyścigi kon­
ne, a pierwszy młodzieniec, który 
przybył do oznaczonej mety o- 
krzykiwany był „królem“ ostatni

Przyroda w Jzatach wiosennych

zaś „rochwistem“. Zwyczaj ten 
dotąd przechowywany w wielu o- 
kolicach tej starej dzielnicy Pia­
stów—żywo przypomina legendar­
ne wyścigi o koronę Polan w e- 
poce pierwszych Piastów.

Wspomnieliśmy o zachowanym 
dotąd na Podlasiu nadnarwiań- 
skim — ciekawym i ładnym zwy­
czaju ludowym obierania „kró- 
lewny“ wiosny. Jest to prastara 
pozostałość słowiańska, którą spot­
kać jeszcze można na Morawach 
i Łużycach. Odbywa się ta uro­
czystość w pierwszy dzień Zielo­
nych Świątek. W jednym z o- 
gródków wioskowych zbierają się

dziewczęta całej wioski i wybiera­
ją ze swego grona jedną z młod­
szych na królewnę oraz 6—8 star­
szych dziewcząt na jej „marszał- 
ków“. Następnie królewnę ubiera­
ją w różową sukienkę, przepasują 
niebieskę wstęgą, głowę stroją w 
wieniec z ruty, barwinku i lilij a 

twarz całą zakrywają tak, 
by nikt królewny nie mógł 
poznać. „Marszałkowie" 
przywdziewają białe spód­
nice, ciemne kapoty i czap­
ki mężczyzn, poczem or­
szak taki złożony z sa­
mych dziewcząt, prowa­
dząc pośrodku królewnę 
z zasłoniętą|twarzą, obcho­
dzi granice pól swojej wio­
ski.

Gdy po drodze^podbie- 
gają chłopcy, by zobaczyć, 
kogo „latoś“ obrano kró­
lewną — orszak śpiewa 
chórem do napastników:
Ja rnyJlałam, żeJty

panicz,
Kazałabym kara zabić, 

A ja  widzę żeś ty rura. 
Pożal Boże mego kura.

Poczem chłopcy z całej wioski 
zebrani wszyscy razem, wziąwszy 
flaszkę miodu i skrzypce, wycho­
dzą na powitanie królewny z mu­
zyką, a przy powrocie do wios­
ki zachodą do dworu, lub którego 
z zamożniejszych gospodarzy ze 
śpiewiem:

Na maj królewna chodziła,
A cóż na maju robiła?
Zielone wino sadziła;
A cóż nad winem mówiła?
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RoJnijże wino wysoko,
Puszczaj korzenie głęboko,
Zielone lUcie szeroko.

Sieni jaworzyste,
Okienka pozłociste,
Hej z  przed sieni, sieni 
Zyteńko się zieleni.
A czy jeż to żyto,
Stojało nie wyżęte?
Naszego pana żyto,
Stojało nie wyżęte.

Dać królewnie myto.
Niechaj wyżnie to żyto. 
Królewna myto wzięła 
I  żyta nie wyżęła.

Gospodarz wychodzi przed dom 
powitać orszak królewny i gościn­
nie zaprasza do stodoły na bie­
siadę. Tutaj wnoszą stół, stawiają 
go przy ścianie, na stole kładą 
poduszkę, a na niej sadowią kró­
lewnę, której dopiero pod dachem 
zdejmują z głowy zasłonę. Gospo­
darz daje pierwszy poczęstunek, 
po którym chłopcy przynoszą 
miód we flaszkach, a dziewczęta 
od matek swoich zakąski. Cała u- 
roczystość kończy się wesołą bie­
siadą i tańcem w stodole.
“li^Charakter rolniczo-pasterski lu­

dów słowiańskich sprawił, iż wszel­
kie uroczystości religijne związa­
ne były jak najściślej z życiem 
przyrody. Ten ścisły związek przy­
rody z kultem religijnym nie u- 
stał u ludów słowiańskich nawet 
po przyjęciu przez nie wiary chrze­
ścijańskiej. Tak naprzykład na Ku­
jawach, w okolicach jeziora Gopła 
i leżącej nad niem Kruszwicy pa­
nuje stary zwyczaj, że który z 
pasterzy w pierwszym dniu Zie­
lonych Świątek na miejsce przy­
pędzi bydło najwcześniej, ten zo­
staje „królem pasterzy“, pasterka 
zaś otrzymuje dostojeństwo królo­
wej; kto zaś ostatni przypędzi, 
sam jeden musi się zająć dopilno­
waniem i pojeniem bydła, gdy ca­
ła młodzież oddaje się zabawom. 
Łatwo sobie wyobrazić zabiegi — 
by nie przybyć naostatku.

Gdy powszechna zgoda orzeknie, 
który z chłopców został królem, 
wszyscy znoszą mu w podarku 
kwiaty, świecidła, pawie pióra i 
pierścionki. Z kwiatów i piór 
dziewczęta wiją dwa wieńce dla 
króla i królowej, poczem król 
mianuje marszałka dworu, zwane­
go „podkownikiem“ i dworzan. 
Pasterze znoszą jadło do wspólnej 
biesiady, a dworzanie sprawiedli­
wie rozdzielają kołacze, pierogi, 
plastry miodu, tak, by nikt nie 
odszedł głodny. Marszałek zaście- 
ła na trawie obrusy, kraje chleb

1 pierogi, poczem wezwawszy 
wszystkich pobudką na fujarze, 
usadza króla i królowę na pierw- 
szem miejscu, tego zaś, co rano 
przybył z bydłem ostatni — na 
szarym końcu, głowę mu ustroiw­
szy w wieniec z suchej słomy. 
Nad wieczorem pasterze wybiera­
ją najokazalszego wołu, ubierają 
go w zieleń, a łeb i rogi w kwia­
ty, poczem ruszają w pochód u- 
roczysty do wioski. Na przedzie 
kroczy marszałek, a za nim para 
królewska z całym ludem, prowa­
dząc śród muzyki i śpiewów — u- 
majonego wołu. Przed wrotami 
wioski marszałek strzela z pisto­
letu, a pasterze trzaskają z biczów. 
Wieś cała wybiega z okrzykiem 
na ich spotkanie i towarzyszy w 
pochodzie. Uroczystość kończy się 
późnym wieczorem, gdy odprowa­
dzają wołu właścicielowi, który 
wykupić go musi podarunkiem na 
ucztę.

I zapada cicha, ciepła noc 
majowa, a wieśniaczy lud, pra- 
prawnuki dawnych Słowian]— jak 
ojcowie i dziady, szukają istoty 
życia i szczęścia nie w podboju i 
grabieży cudzych ziem, nie w 
szczęku oręża i dymie pożarów, 
lecz w całkowitem, zespoleniu się 
z życiem przyrody, z jej bujną 
zielenią — tą zielenią, która jest 
symbolem pokoju i pracy.

Spektator

C Z A T Y  B O J O W E
w  bezpośredniej styczności z 

nieprzyjacielem oddziały ubezpie­
czają się czatami bojowemi. Od­
działy pierwszej linji wystawiają

samodzielnie bez specjalnych roz­
kazów placówki i czujki, możliwie 
blisko nieprzyjaciela i patrolują 
przedpole celem utrzymania z nim 
styczności.

W przedstawionym wypadku 
bataljon piechoty w pościgu za 
rozbitym nieprzyjacielem zatrzy­
mał się na noc w ugrupowaniu, 
jakie posiadał wieczorem (1, 2, 3 
— miejsce postoju kompanijwraz 
z przydzielonemi plutonami c. k. 
m., D—dowództwo baonu). Ubez­
piecza się on placówkami P. i czuj­
kami C, przyczem każda czołowa 
kompanja wystawia płacówki i 
czujki potrzebne dla ubezpieczenia 
nietylko frontu, ale i flank batal- 
jonu. Ponadto dla utrzymania 
styczności z nieprzyjacielem i 
stwierdzenia jego obecności, gdyż 
prawdopodobnie zechce on wykorzy ■ 
stać noc do oderwania się, — wy­
syłane są przez całą noc na przed­
pole patrole.
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K R Ó L O W I E  M O R Z A
Dziwne się wydaje w dobie 

samolotów, pociągów i parowców 
błyskawicznych, radja i samocho­
dów, pisanie o żaglowcach. A jed­
nak żaglowce jeszcze istnieją, nie 
dają się wyprzeć „pociągom wod- 
nym“ i „pałacom pływającym", 
noszą dalej dumną nazwę „królów 
morza" i są bodaj-że ostatnimi 
Mohikanami malowniczego roman­
tyzmu—w dzisiejszej epoce hałaśli­
wej i materjalistycznej cywilizacji.

Z szeroko wydętemi białemi ża­
glami, okryty płótnem po wierz­
chołki strzelistych masztów, sunie 
taki „okręt-ptak" bezszelestnie i 
majestatycznie — niczem wizja 
świetnej rycerskiej przeszłości, kie­
dy to być marynarzem znaczyło 
walczyć z żywiołem i poskramiać 
go, stać na własnych nogach, jak 
ów bohater z „Wilka morskiego", 
a nie jak obecnie często się zda­
rza, pełnić funkcję konduktora 
pociągu na wodzie.

Jakaż rozkosz płynąć na takim 
„zaklętym" okręcie. Ani turkotu 
śruby, ani sapania maszyn, ani 
warczenia motorów, ani sadzy, ani 
węgla, ani ckliwego zapachu ropy. 
Jeśli jest motor pomocniczy (na 
wypadek ciszy, albo dla łatwiej­
szego manewrowania w porcie), 
to schowany troskliwie gdzieś na 
rufie, nie razi tu swą obecnością. 
I na żaglowcu panuje wszechwład­
nie kojąca nerwy cisza, przery­
wana tylko głosem komend czy 
gwizdkiem bosmańskim, oraz pie­
szczotliwym pluskiem fali o burtę 
okrętu.

Żaglowce dziś jeszcze no­
szą w swem wnętrzu wiele 
cennych towarów, przewożąc 
je znacznie taniej niż paro­
wiec (boć wiatr, aby był 
przychylny, nic nie kosztu­
je). Tam gdzie nie zależy na 
pośpiechu, gdzie niema to­
warów łatwopsujących się, 
żaglowiec jest pożądanym 
pośrednikiem. Ale nie sądź­
cie, że jest znów tak bardzo 
powolny, skoro do dziś dnia 
regularne dalekie rejsy ża­
glowców istnieją między 
Ameryką Południową i Au- 
stralją, między Europą i A- 
meryką, wzdłuż wybrzeży 
Afryki i t. d. Na wodach au­
stralijskich, gdzie panują sta­
łe równomierne wiatry, cała nie­
mal żegluga jest opanowana przez 
małe dwumasztowe szkunery. A i do 
naszej Gdyni nierzadko zawijają 
żaglowce, przywożąc ze Szwecji

czy Finlandji kamień i rudę że­
lazną, a biorąc wzamian polskie 
towary.

Od umiejętności kapitana zależy, 
aby wykorzystać jak najlepiej 
wiatr, aby iść stosunkowo naj-

Żagłowiec <'Grave Haroan^

krótszą drogą. Droga ta będzie 
zawsze dłuższa (niekiedy kilka­
krotnie) od drogi parowca, a prze­
ciwny wiatr zmusi do mozolnego 
lawirowania. Dlatego marynarze 
ze „skrzydlatych okrętów" muszą 
o wiele lepiej znać żywioły, o wie­
le więcej wykazywać siły, umie­
jętności i odwagi od swoich młod­
szych „mechanicznych“ braci.

Żaglowiec ^^-Montezuma"  ̂ z  linji Czarnej kuli

Istnieją mapy wiatrów stałych 
i półstałych, oraz prądów morskich, 
ułożone specjalnie dla żaglowców. 
To też dla barkentyny, fregaty 
czy szkunera, najkrótsza droga

z Londynu do Nowego Yorku wie­
dzie często przez Azory, około wy­
brzeży afrykańskich, a potem koło 
Zielonego przylądka, Antyli i Ber­
mudów. Jednak szybkość niektó­
rych żaglowców, specjalnie zbudo­
wanych, jest bardzo znaczna i 
w zestawieniu z parowcami towa- 
rowemi i towarowo - osobowemi 
przedstawia się imponująco. Pa­
rowce te dają bowiem 8 — 10 mil 
morskich na godzinę, podczas gdy 
przy silnym wietrze dobrze zbu­
dowany i dowodzony żaglowiec, 
potrafi rozwinąć do 12 mil, a nie­
kiedy i więcej.

Pierwsza regularna linja żaglow­
ców i wogóle pierwsza regularna 
linja świata powstała w r. 1815 
w Ameryce, pod nazwą „Black- 
Bałl-Line“ (linja czarnej kuli). 0- 
kręty jej, z wyrysowaną na ża­
glach fok-masztu czarną kulą, od­
pływały przynajmniej w określo­
nym terminie (dwa razy w mie­
siącu) z Nowego Yorku do Liver- 
poolu — boć oczywiście daty ich 
przybycia nie można było zgóry 
określić. W sześć lat później po­
wstało kilka innych kompanij, 
a między niemi istniejąca do dziś 
dnia słynna angielska „Red-Star 
Line“ (linja czerwonej gwiazdy).

Odrazu zaczęła się rywalizacja co 
do szybkości i regularności. Zupeł­
nie tak jak dziś między parowcami. 
Tylko, że wówczas marynarze, mu­
sieli, l3ez względu na pogodę, wspi­
nać się na maszty i reje, a kapi­
tanowie odgadywać niespodzianki 

przyrody, ujarzmiać żywioły, 
i wybierać najkrótszą drogę, 
posługując się prymitywne- 
mi kompasami i sekstanta- 
mi. Podczas gdy dziś ka­
pitan wybiera kurs z ele­
ktrycznego żyro - kompasu, 
miejsce określa mu radjo- 
goniometrja, a marynarze, 
zamiast imitować linoskocz­
ków, kręcą kółkami przy 
kotłach ropowych lub regu­
lują dopływ pary do turbin 
o „bagatelnej“ sile 100.000 
koni.

Zakładano się też często 
o rezultaty, dopuszczając do 
udziału w zakładach kapita­
nów. Ci robili co mogli. 
W r. 1837 powstał zakład 
o 100.000 dolarów (na owe 

czasy suma olbrzymia), który z okrę­
tów przybędzie wpierw z 'Nowego 
Yorku do Liverpoolu: „Columbus“ 
(537 tonn), dowodzony przez kpt. 
Peystera z „Black-Ball Line“, czy
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też „Sheridan“ (895 tonn)—kpt. Rus- 
sel z „Dramatic-Line?“ Zwyciężył 
pierwszy, przebywając olbrzymią 
tę przestrzeń w 16 dni i bijąc 
przeciwnika o dwie doby. Nieba­
wem jednak i ten rekord został 
pobity, bo „Independance“ (734 
tonny) przebyła Wielką Wodę 
w dni czternaście, rozwijając dwa­
naście, a niekiedy nawet do czter­
nastu mil morskich na godzinę.

Widzimy stąd jak dzielni byli 
ówcześni marynarze, a jak mało 
wymagający podróżni, którzy na 
tak małych, pozbawionych kom­
fortu statkach, nie obawiali się 
płynąć przez ocean. Gdy się po­
myśli, że dziś nasi wycieczkowi­
cze grymaszą na widok „Polonji“ 
(15.000 tonn), dowodząc, że „Bre- 
men“ jest cztery razy większy, 
widać dopiero jak niefachowe są 
te uwagi, a jak wielka ignorancja

i próżność niektórych „szczurów 
lądowych“.

Ale dopiero w 1848 roku odkry­
cie bogatych złoży złota w Kali- 
fornji, dało impuls do budowy 
prawdziwie pośpiesznych żaglow­
ców. Trzeba było przez olbrzymie 
bezdroża wodne, wokół straszli­
wego przylądka Horn, przerzucać 
z Antlantyku na Pacyfik i odwrot­
nie duże masy ludzi i towarów. 
Żegluga parowa i koleje były wów­
czas jeszcze w stadjum prymityw­
nego rozwoju, to też owym szyb­
kobieżnym „kliprom“ przypadła 
w udziale lwia część zadania.

Zbudowane na wzór yachtów 
raczej, niż fregat czy korwet — 
okręty te rozwijały niekiedy do 
szesnastu mil, to jest więcej od 
przeciętnych dzisiejszych parow­
ców pasażerskich. A za fracht pła­
cono bajońskie jak na owe czasy

sumy, bo „Samuel Russel“ (1200 
tonn), który wyszedł w r. 1850 
z Nowego Yorku do San-Franci- 
sco, wziął ładunek po cenie 66 do­
larów za tonnę, amortyzując w 
jednej podróży cały koszt budowy.

Tak oto pływano dawniej na sze­
rokich wodach, zanim para i elek­
tryczność wyparły z nich piękno 
i ciszę. Ale i dziś jeszcze „kró­
lowie morza“ nie abdykowali. 
Za dowód może służyć nasz „Dar 
Pomorza“, co nie tak dawno powró­
cił z Antylli oraz nasza „Iskra“, na 
której szkolą się podoficerowie ma­
rynarki wojennej. Albowiem, mi­
mo całego postępu cywilizacji, mo­
rze pozostało morzem, i nie będzie 
dobrym marynarzem ten, kto przed­
tem nie odbędzie praktyki na 
żaglowcu.

Kpt. Nenio

OSZCZĘDNOŚĆ PRZEZ UBEZPIECZENIE
Nie wszyscy może zdają sobie 

sprawę, że ubezpieczenia na życie 
nie są niczem innem, jak jedną z 
form oszczędzania, pozwalającą 
nietylko na odłożenie odpowied­
niego kapitału, ale też na zniwe­
lowanie momentu ryzyka, który 
tak często poważny wpływ na na­
sze życie wywiera.

Zasadą ubezpieczeń na życie 
jest to, że drogą określonych 
składek, wpłacanych miesięcznie, 
kwartalnie, czy rocznie, uzyskuje 
ubezpieczony prawo do kapitału, 
który zostaje wypłacony mu w u- 
mówionym zgóry terminie. W wy­
padku zaś wcześniejszej śmierci 
ubezpieczonego, całkowity kapitał 
zostaje wypłacony spadkobier­
com.

Tu właśnie występuje zasadni­
cza różnica między zwyczajną 
oszczędnością (drogą składania np. 
na książeczkę oszczędnościową) a 
ubezpieczeniem na życie.

Podczas gdy przy składaniu na 
książeczkę oszczędnościową nie 
wiemy nigdy jaki kapitał zdołamy 
osiągnąć — to przy ubezpieczeniu, 
możemy zgóry liczyć na określo­
ny kapitał, a co więcej, mamy tą 
pewność, że nawet w wypadku 
wcześniejszej śmierci, kapitał u- 
bezpieczony zostanie wypłacony 
rodzinie.

Jest jeszcze jeden bardzo dodat­
ni moment ubezpieczeń: zmuszają 
one nas do systematycznego 
oszczędzania (obowiązek [regular­
nego wpłacania składek), co bez

tego przymusu nie zawsze da się 
osiągnąć.

Doniedawna brak było w Pol­
sce instytucji, któraby przez od­
powiednie postawienie ubezpie­
czeń — udostępniła je szerszemu 
ogółowi.

Dopiero dzięki wprowadzeniu 
przez Pocztową Kasę Oszczędno­
ści działu popularnych ubezpie­
czeń na życie, kwestja ta została 
rozwiązana. P. K. O. prowadzi 2 
rodzaje ubezpieczeń na życie: u- 
bezpieczenia na dożycie, które wy­
płacane są w wypadku dożycia, 
lub śmierci ubezpieczonego, oraz 
ubezpieczenie polegające na wy­
płacie kapitału w oznaczonym 
zgóry terminie (ubezpieczenie po­
sagowe).

Charakter popularny tych ubez­
pieczeń skłonił P. K. O. do przyj­
mowania wniosków już począwszy 
od 500 zł., przyczem maksymalna 
wysokość sumy ubezpieczenia jest 
ograniczona do 10.000.— zł.

Ubezpieczenia te przyjmowane 
są w złotych w złocie, bez bada­
nia lekarskiego, przyczem w razie 
śmierci ubezpieczonego, spowodo­
wanej nieszczęśliwym wypadkiem, 
P. K. O. wypłaca podwójną sumę 
ubezpieczenia.

Bardzo ważną kwestją jest wy­
goda przy zawieraniu ubezpieczeń 
i uniknięcie wszystkich zbędnych 
formalności. W odniesieniu do 
P. K. O. można powiedzieć, że 
sprawa ta znalazła szczęśliwe roz­
wiązanie. Ubezpieczenie bowiem

można zawrzeć w każdym urzędzie 
pocztowym, jak też w licznych a- 
genturach, rozsianych po całym 
kraju; przyczem złożenie deklara­
cji (wniosku) nie wymaga żadnych 
formalności.

Tak samo opłata składek ubez­
pieczeniowych odbywa się przy 
pomocy urzędów pocztowych, któ­
re inkasują je przez listonoszy. O 
tern, że przyjęta przez P. K. O. 
forma ubezpieczeń jest celowa i 
pożyteczna może świadczyć najle­
piej wzrost liczby ubezpieczonych, 
który powiększa się wydatnie z 
roku na rok.

Mówi o tern poniższe zestawienie:
Na 31/XII. 1929 r. ilość po­

lis wyniosła 15.507, suma u- 
bezpieczenia w złotych w zło­
cie 54.462.135 zł., na 31/XII 
1930 r. polis 39.059, suma ubezp. 
103.848.975 zł., na 31/XII 1931 r. po­
lis 78.120, suma ubezp. 164.191.296 
zł., na 31/m 1932 r. polis 92,532. 
suma ubezp. 187.259.810 zł. w zło­
cie.

O ile chodzi jeszcze o inne ko­
rzyści dla ubezpieczonych, to wy­
mienić należy możność uzyskania 
pożyczki pod zastaw polisy już po 
3-ch latach trwania ubezpieczenia, 
jak również możność wykupu po­
lisy, lub zamiany jej na wolną od 
płacenia składek, oraz udział ubez­
pieczonych w zyskach Działu U- 
bezpieczeń P. K. O. Udział ten 
jest obliczony proporcjonalnie do 
sumy zapłaconych składek, a więc 
z roku na rok wzrasta.
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TCHÓRZOSTWO ANDRZEJA BEZMIARA
Siedzieliśmy w ścisłem gronie 

w kasynie podoficerskiem i — po 
dobrej kolacji — rozmawialiśmy z 
ożywieniem.

Uczta, która nas zgromadziła, 
była wydana na cześć jednego z 
naszych przyjaciół, Kazimierza L., 
niedawno odznaczonego medalem 
za ratowanie tonących.

Niestety, przedmiot tak staran­
nie i kunsztownie przygotowanej 
owacji był daleko od nas, bowiem 
został nieoczekiwanie delegowany 
służbowo na dalekie kresy.

Piliśmy więc — gęsto zakrapia­
jąc— zdrowie nieobecnego przyja­
ciela i szeroko omawialiśmy całą 
tę sprawę.

Odwaga Kazimierza, 
prawdę mówiąc, trochę nas 
dziwiła. Był to chłopiec 
bardzo cichy, nieśmiały, 
spokojny i flegmatyczny. 
Traktowaliśmy go dotych­
czas z pewnem przyjaciel- 
skiem lekceważeniem i nie 
podejrzewaliśmy, że potra­
fi się zdobyć na czyn tak 
bardzo szlachetny, ale za­
razem tak ryzykowny, jak 
ratowanie tonącego. Czyn 
ten tern ryzykowniejszy, 
że— jak wszyscyśmy dob­
rze wiedzieli, Kazimierz pły­
wał nietęgo. Tymczasem 
nasz popularnie zwany 
„fajtłapa", Kazio, bez chwi­
li namysłu, w ubraniu, 
rzuca się do wody, by ra­
tować tonącego ucznia. 
Wyciągnął go ledwie dy­
szącego, sam nawpół mart­
wy z wyczerpania po wielkim wy­
siłku. Za uratowanie bliźniego z 
narażeniem własnego życia Kazi­
mierz został nagrodzony zaszczyt­
ną odznaką.

— Tak — powiedział Jerzy — ni­
gdy nie przypuszczałem, że nasz 
Kazio kryje w sobie tyle odwagi. 
Bogiem a prawdą, nie wyglądał 
na to.

— Ba, pozory mylą. Stara to 
zasada, ale głęboka i niezaprze­
czona.

— Powiedzcie mi, co to właści­
wie jest odwaga? — rzucił pytanie 
ktoś z naszego grona.

Spojrzenia wszystkich zwróciły 
się ku najstarszemu z nas, chorą­
żemu Aleksandrowi Z. Był to sta­
ry, dzielny żołnierz. Na jego pier­
siach lśnił krzyż virtuti, obok zaś 
skromną, matową barwą znaczył 
się krzyż walecznych z kilkoma 
okuciami na wstążce orderowej.

Chorąży miał również odznacze­
nia bojowe francuskie i angielskie, 
zdobyte w ciężkich walkach z bol­
szewikami na Murmaniu. Był on 
bezwątpienia najbardziej z nas 
wszystkich powołany do dania 
odpowiedzi na rzucone pytanie.

— Co to jest odwaga? Nieraz 
myślałem nad tern — rzekł chorą­
ży. — Sądzę, że jest to umiejęt­
ność panowania nad własnym stra­
chem. Nie wierzę, aby istniał na 
świecie człowiek zupełnie pozba­
wiony uczucia lęku. Naturalny in­
stynkt samozachowawczy głęboko 
tkwi w całem jestestwie człowie­
ka. Zbliżające się niebezpieczeń­

Andrzej byt lnótraktorem walki granatami

stwo, groza śmierci, musi napeł­
niać trwogą serce ludzkie. Jest to 
uczucie, wspólne ludziom i zwie­
rzętom, uczucie najpierwotniejsze 
i najsilniejsze zarazem. Otóż na­
zwę odważnym każdego, kto wy­
dobędzie , z siebie tyle siły woli, 
aby to naturalne, ludzkie i nie- 
rozdzielne z człowiekiem uczucie 
mógł opanować, niejako wznieść 
się ponad nie. Obowiązek nakazu­
je mi rzucić na szalę własne ży­
cie. Lękam się, drżę z przeraże­
nia, wszystko we mnie protestuje 
przeciw temu gwałtowi, zadawa­
nemu naturze — ja jednak mówię 
sobie: musisz wytrwać, nie wolno 
ci ulec, musisz iść naprzód mimo 
wszystko! Jeżeli wolą zdołam 
opanować instynkt pierwotny, je­
żeli przezwyciężę strach—wówczas 
mam prawo śmiało mówić o so­
bie: jestem odważny.

— No, dobrze — ktoś z nas po­

śpieszył z repliką — a jednak byli 
przecież rycerze „bez trwogi i zma­
zy", zwłaszcza Francuzi, którzy 
za punkt honoru uważali sobie, 
by wśród gradu kul jeździć po 
placu bitwy z uśmiechem na war­
gach, bez drgnienia powiek, rzu­
cając po drodze słowa wytworne 
i dowcipne.

— Tak, to prawda. Ale ona je­
dynie potwierdza to, co powiedzia­
łem przedtem. Brawura kawale­
rów francuskich była bezwątpienia 
piękna i romantyczna. Lubię ją. 
Szanuję jednak cichą, pozbawioną 
pozy odwagę żołnierza, oderwa­
nego wprost od roli, od warszta­

tu, wyrwanego z zacisza 
spokojnego domu i nagle 
rzuconego w piekielny od­
męt huraganowego ognia 
artylerji. Owi rycerze bez 
trwogi—byli to ludzie woj­
ny. Ona była im matką. 
Bitwa — żywiołem wybra­
nym. W długiej „prakty­
ce wojennej" nabrali tak 
wielkiej rutyny, że mogli 
wśród gradu kul zachować 
pozór zupełnego spokoju, 
lekceważenia niebezpie­
czeństwa i śmierci. Bo, jak 
we wszystkiem i tutaj wiel­
ką, decydującą rolę odgry­
wa trening. Gdyby jednak 
można było zajrzeć w głąb 
dusz tych rycerzy bez zma­
zy — zaręczam, że znaleź­
libyście tam skulony na 
dnie serca, obezwładniony 
potęgą woli, strach — nor­
malny, ludzki lęk przed

śmiercią. Panowanie nad nim, pa­
nowanie tak zupełne, że lęk ten dla 
nich samych zdawał się nie istnieć— 
oto ich odwaga rycerska, istota 
ich chwały żołnierskiej.

— Zresztą—mówił dalej chorą­
ży — moje określenie odwagi jest 
jedynie powtórzeniem określenia 
Napoleona.

Podczas bitwy pod Austerlitz 
cesarz objeżdżał front swych wojsk. 
Mijając pewien pułk, wystawiony 
na silny ogień armat nieprzyja­
cielskich, „Mały Kapral" zauwa­
żył młodego żołnierzyka, rekruta, 
który właśnie przechodził swój 
chrzest bojowy. Twarz chłopca po­
bladła, pokryła się obfitym potem, 
kurczowo zaciśnięte wargi drżały, 
w oczach widać było grgzę. Ale 
rekrut twardo stał na swem miej­
scu w szeregu, wyprostowany pa  ̂
trzył w twarze wrogów, karabin 
mocno siedział w ’jego garściach.



396 W I A R U S Nr. 20

Cesarz spojrzał na chłopca, pod- 
jechał, wziął go za ucho:

— Boisz się, co?
— Tak jest, najjaśniejszy panie!
— Ale wytrwasz, nie uciekniesz?
— Tak, najjaśniejszy panie, do 

ostatniego tchu!
Wówczas cesarz wskazał żołnie­

rza swej świcie:
— Patrzcie, panowie. Oto czło­

wiek prawdziwie odważny!
Istotnie, odwaga tego chłopca 

bardziej zasługiwała na pochwałę, 
od brawury wiekó w minionych, 
kiedy moda nakazywała uśmie­
chem witać krwawe żniwo śmierci.

Chorąży mówił dalej.
— Skoro już mowa o od­

wadze, pozwólcie mi pano­
wie, że wam opowiem pewne 
zdarzenie, które odczułem 
głęboko i które niezatarcie 
wyryło się w mej pamięci.

— Prosimy! Słuchamy! — 
rozległy się głosy.

— Otóż w roku 192... by­
łem przydzielony do jednej z 
naszych szkół podoficerskich 
jako instruktor. Miałem tam 
kolegę, młodego plutonowego, 
który niedawno sam skończył 
szkołę podoficerską i, będąc 
bardzo zdolny i ceniony 
przez zwierzchników, został 
przydzielony do naszej szko­
ły jako instruktor szkoły 
walki granatami ręcznemi.

Plutonowy ten ogromnie 
mi się podobał. Był to bardzo 
spokojny, zrównoważony i 
gładki w obejściu młody czło­
wiek lat dwudziestu trzech, 
zywał się Andrzej Bezmiar, 
dobał mi się zwłaszcza 
sposób postępowania z naszymi 
uczniami. Niewiele starszy wie­
kiem, umiał być dla nich jedno­
cześnie dobrym, serdecznym kole­
gą, a zarazem, z uwagi na swą szarżę 
podoficerską i stanowisko w szkole 
potrafił zachować bardzo subtel­
ny, niedostrzegalny napozór dy­
stans pomiędzy sobą, a naszymi 
wychowankami. Traktowali go oni 
z pewnym poufałym, serdecznym 
i prawdziwym szacunkiem. Mia­
łem zawsze wielkie uznanie dla 
taktu i czysto światowej zręczno­
ści tego chłopca, który zdołał tak 
szczęśliwie połączyć swój młody 
wiek z poważną, bądź co bądź, 
funkcją w szkole i umiał na­
kazać szacunek dla siebie gro­
madzie naszych wychowanków, 
ostrych w języku i wlot podpa­
trujących każdą słabą stronę swych 
zwierzchników. Zauważyłem też, 
że plutonowy Bezmiar nigdy nie 
korzystał z prawa przedstawiania

do raportu karnego. Umiał oddzia­
ływać innemi sposobami, może bar­
dziej skutecznemi, które zapewniały 
mu posłuch i poważanie wśród na­
szej dziarskiej wiary. Postarałem 
się zbliżyć do młodego kolegi. 
Jestem dumny, że mi się to po­
wiodło. Bezmiar był z tych ludzi, 
którzy nie łatwo nawiązują z kimś 
stosunki przyjaźni. Był on za­
mknięty w sobie i małomówny. 
Umiałem jednak zdobyć zaufanie 
Andrzeja. Mimo dużej różnicy wie­
ku, wkrótce zżyliśmy się bardzo, 
staliśmy się nierozłącznymi przy­
jaciółmi. Zamieszkaliśmy razem, 
w jednym pokoju. To zbliżyło nas

Na-
Po-

jego

...wparł granat w twarde cegły... 

ostatecznie.
Prowadziliśmy ze sobą długie 

rozmowy na tematj^ najrozmaitsze. 
Żywy umysł Andrzeja intereso­
wał się wieloma sprawami, wy- 
kraczającemi daleko poza ramy 
naszej wspólnej pracy. Oczywista, 
najczęściej jednak rozmawialiśmy 
o naszym zawodzie i jego różnych 
stronach. W rozmowach tych co­
raz lepiej poznawałem prostą, 
szczerą, a przecież niezmiernie 
subtelną duszę Bezmiara.

Któregoś wieczora, w rozmowie 
o zawodzie żołnierskim, Andrzej 
uczynił mi szczególne wyznanie. 
. - — Wiesz—powiedział—od dzie­
ciństwa, od chłopięctwa swego 
postanowiłem, że będę żołnierzem. 
Jestem nim. Jestem dumny z mego 
zawodu, z mego munduru. Byłbym 
zupełnie szczęśliwy, gdyby nie jed­
na myśl gnębiąca...

— Jakaż to myśl, Andrzeju?
— Doprawdy, jakoś mi głupio 

wyrzucić ją z siebie...
— No, hop! Przeskocz! Zoba­

czysz, zaraz ci ulży, jak powiesz.

— Widzisz, przecież ja nigdy 
nie byłem w ogniu. I, uważasz, 
nie wiem, jakbym się zachował, 
gdyby ńii tak przyszło... no, zna­
leźć się pod ogniem armat...

— Hm. Myślisz, żebyś, mówiąc 
poprostu, stchórzył?

— Tak. Ta myśl nie daje mi 
spokoju. Niekiedy mam zupełną 
pewność, że umiałbym po męsku, 
odważnie spojrzeć w . twarz śmier­
ci. Ale częściej jestem zupełnie 
pewien, że nie umiałbym, żebym 
nie zniósł, że zabiłbym się sam, 
byle nie być w tern piekle, o któ- 
rem tyle czytałem.

— Tak, Andrzeju. Rozumiem. 
Ale wierz mi, znam cię 
dobrze i powiem ci, że niko­
mu nie ufałbym tak, jak to­
bie, że wytrwasz nawet w 
huraganie ognia.

— Mówisz tak, żeby mi 
dodać otuchy.

— Nie. Mówię szczerze. 
Masz w sobie pewną wielką 
rzecz, której nie zastąpi nic, 
ani rozum, ani inteligencja. 
Masz charakter, masz silną 
wolę. Opanujesz strach tak 
samo, jak ja go opanowałem, 
jak tysiące innych umiało go 
opanować. W obliczu niebez­
pieczeństwa będziesz takim 
samym prostym i prawym 
żołnierzem, jak jesteś dzi­
siaj, spełniając swoje obowiąz­
ki pośród zupełnego spoko­
ju, w zupełnem poczuciu bez­
pieczeństwa.

Potem wyłożyłem mu, znany 
wam już, pogląd mój na zagad­
nienie odwagi. Przyznał mi rację. 
Po rozmowie ze mną — jak mi się 
zwierzył—nabrał większego zaufa­
nia do siebie samego. Kilkakrot­
nie wspominał mi jednak, że mimo 
wszystko, chciałby wypróbować 
swoją odwagę. Jego młoda wy­
obraźnia nasuwała mu różne spo­
soby dokonania tej próby, z któ­
rych żadna, na szczęście, nie wy­
szła poza sferę fantazji.

Już wkrótce jednak samo życie 
miało mu dać możność wypróbo­
wania swej odwagi. Była to próba 
bohaterska, a jednocześnie straszli­
wie, ślepo okrutna.

Jak wspomniałem, Andrzej był 
instruktorem walki granatami ręcz­
nemi.

Pewnego dnia w przepełnionej 
sali wykładowej demonstrował 
granat, zapalający się przez pocią­
gnięcie sznurka, przymocowanego 
do zapalnika. Demonstrował, nie­
stety, na granacie ostrym.

Objaśniając żołnierzom sposób 
obchodzenia się z granatem, nie-
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ostrożnym ruchem zaczepił sznu­
rem zapału o guzik munduru, szarp­
nął zbyt silnie i — pozostało za­
ledwie kilka sekund do wybuchu 
granatu.

Wiecie, liczy się: dwadzieścia 
jeden, dwadzieścia dwa, dwadzie­
ścia trzy — a potem ekskplozja. 
W tym wypadku eksplozja stra­
szna, nieobliczalna w skutkach, w 
zamkniętych czterech ścianach sali.

Nie mogę bez ogromnego, doj­
mującego bólu myśleć o tych o- 
statnich sekundach Andrzeja.

Przed nim kilkudziesięciu żoł­
nierzy w ławkach, ściśniętych w 
zwarte szeregi. Na prawo otwarte 
okno, poza niem duży dziedziniec, 
ale na dziedzińcu odbywają się 
ćwiczenia kompanji, stojącej wła­
śnie w szyku zwartym.

Co czynić? Kogo poświęcić? Kla­
sę, czy ćwiczącą na placu kom- 
panję?

Jakiż straszliwy, niepojęty wi­
cher myśli, jaka nawałnica naj­
okropniejszych uczuć musiała roz­
rywać pierś tego chłopca w ostat­
nich sekundach jego życia. Jaka 
trudna decyzja i jakiż bohaterski 
finał tych zmagań wewnętrznych.

Andrzej Bezmiar nie poświęcił 
nikogo, prócz siebie.

Oparłszy jeden koniec granatu 
o ścianę sali, drugi przyłożył do 
własnej piersi, a potem całem cia­
łem, ramionami, korpusem, całym 
sobą wparł granat w twarde cegły 
ściany. I tak zginął, rozerwany na 
strzępy krwawe, szeroko rozrzu­
cone przez wybuch po sali wykła­
dowej. Zginął, własną piersią osło­

niwszy życie kilkudziesięciu ludzi. 
Z nich zaledwie paru zostało lek­
ko rannych odłamkami granatu.

Nie wiem, co myślał Andrzej 
Bezmiar w ostatnim ułamku se­
kundy swego życia.

Lecz nim jego ciało pogrążyło 
się w milczących ciemnościach 
śmierci. Stwórca zesłał chyba bo­
haterowi tę myśl, dla niego naj­
droższą:

— Oto umieram, żołnierz na 
posterunku, umieram, jak czło­
wiek odważny.

Chorąży skończył. Nerwowym 
ruchem zapalił papierosa i puścił 
kilka gęstych kłębów dymu.

Henryk Frenkiel

WIOSNA NA POGRANICZU
Wiosna idzie! W przedniej jednostajnej służby w wielkich 

straży pochodu tej uroczej pory garnizonach
roku przyleciały skowronki i za-

tle bladego od świtu nieba za- 
chrapie słomka. Głosy czajek, ka- 

Śpisz jeszcze wygodnie kocha- czek, kulików i całej czeredy in­
nego ptactwa rozbrzmiewają dźwię-

symfonję wiosenną.
Wiosna jest miła sercu żołnie­

rza K.O.P. i z innych względów.

wisnąwszy w rozsłonecznionym ny czytelniku z garnizonu, gdy 
błękicie, radosnem ćwierkaniem na chwilę przed świtem, wyostrzo- cznie w słońcu jasnego poranka, 
oznajmiły ludziom, zwierzętom i ny słuch, siedzącego w zasadzce tworząc jedyną w swoim rodzaju 
przyrodzie, że przyszła wiosna. żołnierza K.O.P. uchwyci dolatują- 

Zatoczyły szerokie koła nad ce gdzieś z głębi boru dziwne, 
strzechami chat polskich znużone budzące jakieś nieznane, podświa- 
długim lotem bociany. Klucze żó- dome wspomnienia dźwięki pieśni Roztopy wiosenne, w wielu miej- 
rawi powitały rodzinne strony miłosnej, ptasiego króla puszczy scach szczególnie na Polesiu czy- 
dźwięcznym klangorem, a poczci- —głuszca. W chwilę potem, nad nią granicę nie do przebycia co 
we szpaki zajęły przygotowane mokradłem zabeczy donośnie be- ułatwia w znacznej mierze służbę 
dla nich pieczołowitą ręką czło- kas i zbudzi wszystko co żyje do graniczną. Inna rzecz, że o przed- 
wieka — przytulne gniazdka. powitania jutrzni nowego dnia. wczesną lodowatą kąpiel również

Przyleciały wraz z niemi, gdzieś Z głośnem „czu... szsz...sz..“ nie trudno. Ale mróz już zasadz- 
z dalekiego południa wiatry wio- usiądzie na suchej kępie cietrzew kom nie dokucza i noce są o wie- 
senne i ogarnąwszy ciepłym tchnie- i rozpuściwszy skrzydła i do liry le krótsze.
niem mokrą jeszcze od śniegów podobny ogon rozpoczyna swój Gospodarny dowódca strażnicy 
ziemię, wlały do serca człowieka zapamiętały miłosny turkot. Na oczyszcza swój mały ogródek przy-
jakąś dziwną otuchę i na­
dzieję na lepsze jutro.

Rolnik, żołnierz czy ro­
botnik, bogacz czy nędzarz 
patrzą w przyszłość wese­
lej, wierząc, że promienie 
słońca wiosennego ogrzeją 
również ścieżki ich życia.

Lecz jakże inne są wra­
żenia pierwszych dni wio­
sennych u człowieka mają­
cego ciągłą styczność z 
przyrodą, od wrażeń 
mieszczucha, którego obo­
wiązki lub interesy zmu­
szają do życia wśród ol­
brzymich, ponurych gma­
chów, podobnych raczej do 
grobów kamiennych niż do 
siedzib ludzkich.

Jakże inna, pełna uroku 
wydaje się wtedy służba 
żołnierza w K. O. P. od

Strażnica K . O. P. „Bedrykowce''’’ na granicy 
rumuńskiej

F o t. Jo te tn sk i

strażnicowy i rozmyśla, co 
w tym roku zasadzi na 
tej a co na innej grzędzie.

Ekwipunek zimowy i nar­
ty odpowiednio zakonser­
wowane wędrują do ma­
gazynów. Załogi strażnic 
rozlokowanych przy rze­
kach, ściągają ze strychów 
i opatrują więcierze oraz 
reperują i smołują łodzie 
patrolowe.

Inni zaś, ciesząc się tern, 
że wiosna jest początkiem 
letniego sezonu sportowego 
— w wolnych od służby 
chwilach opatrują i uzu­
pełniają sprzęt sportowy 
oraz odprowadzają wodę 
z boisk.

Szpak, siedzący na da­
chu swego domku, przy­
gląda się z zainteresowa-
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niem uwijającym się przy straż­
nicy żołnierzom i próbuje od cza­
su do czasu naśladować ich we­
sołe pogwizdywanie.

W słonecznej części podwórza 
strażnicy — kicają kłapouche

króliki, a z poddasza rozlega się 
gruchanie gołębi.

Niedługo, niedługo a z krzaków 
akacji stanowiących żywopłot 
strażnicy poleje się w wieczorną 
ciszę cudowna pieśń mistrza ptasiej

kapeli—słowika. Wiosna na pogra­
niczu ma swój specjalny urok i na 
długo pozostanie w pamięci wiaru­
sów z Korpusu Ochrony Pogranicza.

óierż. R. Mackiewicz ■

N A S ZE S P R A W Y
W ODPOWIEDZI ST. SIERŹ. 

STANISŁAWOWI WOJNICKIEMU
Nie chcąc aby ogół podoficerów , na- 

ró w n i z kolegą st. sierż. W ojnickim , 
posądza ł m nie o tak  rozm yślne  i n ie- 
so lid a rn e  szkalow an ie  naszego k o rp u ­
su jako  całości, co rzekom o m iałem  
uczyn ić  w arty k u le  „E tyka w  życiu 
podoficera" (Nr. 12/32), postanaw iam  
na a rty k u ł kolegi W ojnickiego: „Czy 
tak  je s t rzeczyw iście" z Nr. 16/32, od ­
pow iedz ieć  na łam ach  „W iarusa".

Z zam iarem  n ap isan ia  w „W iarusie" 
czegoś o etyce podo fice ra , nosiłem  się 
już daw no  i w  k w estji te j dość szcze­
gółow o bada łem  g ru n t, aby pub liczn ie  
n ie w yrazić  się  o is to c ie  rzeczy  n ie ­
sp raw ie d liw ie , czy też  bezpodstaw nie . 
T eren , k tó ry  dał m i m ożność naw et 
głębszej ob se rw ac ji ogólnej, n ie by ł 
znow u tak  szczup ły  jak  to  m niem a 
kolega W ojnicki, gdyż w arunk i s p ra ­
w ow anej służby  daw ały  m i okazję do 
sta łe j i bezpośredn ie j stycznośc i z trz e ­
ma, dość dużem i garn izonam i. W g ar­
n izonach  ty ch  rodziny  podoficerów  są 
p raw ie  skoszarow ane , w obec czego 
do strzeg an ie  p raw ie  w szystk ich  w ad  
i zalet, naw et d la  człow ieka n ie in te re ­
su jącego się p rzedm io tem , dużej t r u d ­
nośc i n ie sp raw ia ło .

Kolega W ojn ick i w ychodzi z założe­
n ia , że o u jem n y ch  s tro n ach  naszego 
życia n ie należy p u b liczn ie  m ów ić i 
w  zw iązku  z tern w ytyka m i p u b lic z ­
n ie  te n d en cy jn e  p rzeciw działan ie  d o ­
b ru  sp raw y  podo ficersk ie j.

Kolego W ojnicki! W ydaje mi się, że 
p rzesadzacie : n ie  odw aży łbym  się  n a ­
w et w m yśli nazyw ać zachow ania  po ­
doficerów  zdziczeniem , lu b  p rzy ró w n y ­
w ać ich  do w zorów  ongiś n ie m ie c­
kich . R ów nież tw ie rd zę , że n ie p o trzeb ­
n ie i bez p rzyczyn  rozdm uchaliśc ie  
m oją w zm iankę o dzieciach , nazyw a­
jąc ją  ciężkiem  oskarżen iem  ogółu p o ­

doficerskiego. Gdzie... co... jak..? Albo 
kolega źle m nie zrozum iał, albo uw aża, 
że ru b ry k a  „Nasze Spraw y" w inna 
m ieścić tylko tak ie  rzeczy, k tó re  ogó­
ło w i spo łeczeństw a coś o nas m iłego 
pow iedzą. Zdaniem  m ojem  w inn iśm y 
o sob ie p isać  n ie ty lk o  rzeczy  m iłe, 
pnąc  się tą  d rogą ku postępow i i k u l­
turze. W arty k u le  m oim  chodziło  m i 
w yłącznie i jedyn ie  o w yelim inow anie 
z naszych  ogólnych rozm ów  ty ch  w y ­
rażeń , k tóre pospo lic ie  nazyw am y 
„przek leństw am i". To było zasadniczą 
m oją in ten c ją  i jak  na sw ojem  pod­
w órku  zauw ażam , ce lu  pozytyw nego, 
w praw dzie  częściow o, ale dopiąłem .

Kolega W ojnicki w  sw ojem  pub licz- 
nem  zapy tan iu  dyskw alifiku je  m nie 
n iesłuszn ie . Je s t to  ocena zupełn ie  
n ie trafna, a tern  bardz iej srom otn ie  
k rzyw dząca. P ragnę w końcu  nad m ie­
n ić , że jakko lw iek  w szelka k ry ty k a  
w szędzie n ie ty lko  je s t dopuszczalna 
ale n aw e t pożyteczna, to  o d w ro tn ie  
w ysiłk i stosow ane w  k ie ru n k u  pogrą. 
żania, odm iennem i d rogam i zdążają­
cych  p rzeciw n ików , n igdy  do w łaśc i­
wego ce lu  n ie doprow adzą.

Û . Kczyk

OD REDAKCJI
Tą odpow iedzią zam ykam y dyskusję 

m iędzy  kol. kol. W ojnickim  a W. 
K czyk’iem , k tó rzy  p isząc n iew ą tp liw ie  
m ieli na m yśli jaknajlepsze in tencje.

ODZNACZENIA NIEPODLE­
GŁOŚCIOWE

Z arządzeniem  Pana P rezyden ta  z dn ia  
2 m aja 1932 r. nas tępu jący  podoficero ­
w ie zosta li odznaczeni, 
k rz y ż e m  n ie p o d le g ło śc i z  m ie c z a m i

1. m a js te r w ojsk. M odrzejew ski Leon 
—Główna Skład. Uzbrój. Nr. 1

k rz y ż e m  n ie p o d le g ło śc i
1. st. sierż. Buczek W ilhelm —Szkoła 

P odch . Rez. P iech. 2. st. sierż. Czu- 
lak  R obert — baon  K. O. P. „Skałat“ .
3. p lu t. F ilip iu k  S tan is ław —9 p. p. leg.
4. sierż. F lak Jan — 17 p. p. 5. sierż. 
F re ilic h  Zelm an H aim  — 22 p .p . 6. st. 
żand. H ubsch K arol S tan is ław — dyon 
żand. K. O. P. 7. cho r. Jaw orsk i S tan i­
sław  — 11 p. p. 8. st. sierż. K ępiński 
J a n —5 baon sap. 9. sierż. K o tarba S te­
fa n —5 p. p. leg. 10. plut. w st. sp. Ku­
ch a rsk i Jan. 11. chor. Ł ożański S tan i­
s ław —22 p. p. 12. sierż. Mazan P io tr—
5 p. s. p. 13. chor. w st. sp. N ow icki 
M aksym iljan. 14. st. wchm . P ałka W ła­
d y sław —22 p. uł. 15. st. sierż. P ietro- 
n iec J e r z y - 9 p .p .  leg. 15. P ik o ń W ła ­
d y s ła w - 1 0  p. a. c. 17. st. ogn. Solecki 
Józef—1 p. art. m otorow ej. 18. st. sierż. 
S tankiew icz Józef — 39 p. p. 19. chor. 
S taw ow czyk S tan isław  — 28 p. s. k. 
20. w chm . Zarazik A ntoni — 10 szwa­
d ro n  K. O. P.

m e d a le m  n ie p o d le g ło śc i 
1. ogn. B art M aksym iljan—6 d. a. k. 

1. st. sierż. B łachaniec A ndrzej—5 p.p. 
leg. 3. st. sierż. B łoszczyszyn Józef — 
sztab  O. K. N. VI. 4. p lu t. B ogusław ski 
Kazim ierz — 5 p. p. leg. 5. kpr. Bok 
S tanisław  — 3 p. uł. 6. st. sierż . By- 
rzy ń sk i S tan is ław —oddz. sztab. D.O.K. 
Nr. 1. 7. st. ogn. M amont M ieczysław  
T eo d o r — 19 p. art. 1. 8. s ie rż . M azur­
k iew icz W acław  — baon  sztab . M. S. 
W ojsk. 9. st. ogn. M ączka S tanisław  —
6 d. a. k. 10. st. w chm . M roziński B ro­
n isław  — 5 p. uł. 11. st. sierż. R iedel 
Zygm unt Eugenjusz — 18 p. p. 12. Ro­
m ańczuk W ładysław —31 p. s. k. 13. st. 
sierż. S arneck i E d w ard  -  9 p. p. leg.
14. sierż. S kiba A leksander -  33 p. p.
15. chor. Szczepański S tan isław  Km da 
Garn. Kielce. 16. sierż. U gniew ski F ra n ­
c isz e k — 33 p. p. 17. st. sierż. W łodar- 
k iew icz L eonard—2 baon  sap. 19.w chm . 
Zołędowski W ik to r — 1 dyon Żand.

O D  A D M I N I S T R A C J I .

PRZY WPŁATACH NA P. K. O., W CELU UNIKNIĘCIA POMYŁEK, UPRZEJMIE PROSIMY O WYRAŹNE 
WYPISYWANIE ADRESÓW ORAZ O ZAZNACZANIE NA ODWROCIE TEGOŻ BLANKIETU NA JAKI CEL, 
WZGL. ZA JAKI MIESIĄC (ZALEGŁOŚĆ, PRENUMERATA, SAMOLOT) KWOTA ZOSTAJE WPŁACONA. 

ZALEGAJĄCYM P. P. PRENUMERATOROM Z OPŁATĄ PONAD 2 M-CE 
WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY AUTOMATYCZNIE WSTRZYMUJEMY.
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ZMIANA REGULAMINU P. O. S.
Państwowa Odznaka Sportowa, która 

Jako sprawdzian ogólnego w yrobienia 
fizycznego powinna naszem zdaniem zdo­
bić pierś każdego podoficera, w ciągu 
roku zdobyła sobie wielką popularność 
i stylizowany orzełek z literam i „POS” 
sta ł się bardzo modnym znaczkiem w 
klapie m arynarki lub na piersi na woj­
skowej kurtce.

Równocześnie zaś życie przyniosło 
szereg spostrzeżeń, wykorzystanie k tó ­
rych mogłoby przyczynić się do dalsze­
go spopularyzow ania się P. O. S. Zgóry 
można było przewidzieć, że pod w pły­
wem życiowego doświadczenia regula­
min P. O. S., opracowany przecie jedy­
nie na podstaw ie przesłanek teoretycz­
nych, trzeba będzie skorygować.

O statnio w łaśnie Państwowy Urząd 
WF i PW ogłosił nowy re ­
gulam in POS zawierający 
szereg poprawek.

Trzeba przyznać, że po­
prawki te są bardzo racjo­
nalne i przyczynią się n ie­
wątpliw ie do dalszego roz­
pow szechnienia się P. O. S. 
Przystosowując bowiem w y­
m agania do możliwości p ra­
cy w najprym itywniejszych 
w arunkach oraz rozszerza­
jąc dobór ćwiczeń uprzy­
stępniono ubieganie się o 
P. O. S. kandydatom  z n a j­
bardziej zapadłej prowin­
cji pozbawionej jakichkol­
wiek urządzeń sportowych.

W swoim czasie pisaliśm y
0 P. O. S. bardzo obszernie.
Obecnie przypominamy więc tylko, że dla 
zdobycia P.O.S. trzeba osiągnąć pewne mi­
nim a w 6 ćwiczeniach sportow ych w ybra­
nych dowolnie 6 grup. W ym agania są stop­
niowane wedle kategor ji wiekowych, przy- 
czem nas jako podoficerów czynnej służby 
in teresu ją przedewszystkiem  wym agania 
kategorji wiekowej MA od 21 do 34 lat
1 ME od 35 do 44 lat. Są odznaki bron- 
zowe, srebrne i złote, w szystkie w czte­
rech stopniach. Ubiegając się o P. O. S. 
poraź pierwszy otrzym uje się zasadniczo 
odznakę bronzową 1 stopnia, a następ ­
nie co dwa la ta  ponawiając próbę o- 
trzym uje się odznaki dalszych stopni 
aż do złotej 4 stopnia włącznie.

Przechodząc do omówienia zmian re­
gulam inu przedewszystkiem  należy pod­
kreślić te jego punkty, które uprzystęp­
nią odbycie próby. Tak więc w szeregu 
ćwiczeń wprowadzono inne wymagania 
dla kandydatów  którzy nie mają gdzie 
korzystać z urządzeń sportow ych, jak 
sale gim nastyczne i bieżnie. Pozatem 
celem uprzystępnienia odbycia próby 
przewidziano tw orzenie komisji prób 
zm ieniające miejsce swego urzędowania

oraz ułatw ianie . dojazdu kandydatom  
z sąsiednich miejscowości. W końcu za­
notować należy podniesienie ogólnej 
ilości ćwiczeń w których zakresie mo­
żna dokonać wyboru z 70 do 75. P ra­
wie we wszystkich ćwiczeniach obniżo­
no wymagane minima, niekiedy naw et— 
zabardzo.

W grupie pierwszej w gim nastyce u- 
względniono dwa wzorce—z przyrząda­
mi i bez przyrządów, a to w celu u ła­
tw ienia odbycią próby kandydatom  nie 
mogącym korzystać z sali gim nastycz­
nej. W pływ aniu ograniczono się do 
wym agania przepłynięcia w dowolnym 
stylu i czasie przepisanej dla swej ka­
tegorji wiekowej odległości, wówczas 
gdy poprzednio wymagano osiągnięcie 
określonego czasu.

Przodownicy W. F. w Jaroóławiu

W grupie drugiej obok skoków lekko 
atletycznych wprowadzono skoki n a r­
ciarskie oraz do wody. W ym agania o- 
becnie wynoszą (na pierwszem miejscu 
zawsze będziemy wymieniali kat. 21^34 
lat, na drugim 35—44 lat) w dał 410—370 
(dawniej 420—390), wzwyż 120—110 (daw ­
niej 125—120), o tyczce 210 (dawniej 
220), skok narciarski 23—21 m., skok 
do wody startow y z przepłynięciem  8 
m w 4 sek. dla obu kat., oraz skoki do 
wody z wieży lub tram poliny według 
tabeli Pol. Zw. Pływ. osiągając conaj- 
mniej 7 pkt. dla obu kat.

W grupie trzeciej wprowadzono do 
biegów pieszych osobne minima o ile 
próba odbywa się nie na bieżni, oraz do 
biegów łyżwiarskich osobne minima dla 
łyżw wyścigowych i zwykłych. Ćwicze­
nia pozostały te same co i poprzednio. 
Minima wynoszą: 100 m na bieżni 
14"—14,8" (dawniej 13,6"—14,4"), nie na 
bieżni 15,4"—16,2", 400 m na bieżni 
1 :1 5 "—1 : 22" (daw niej 1 :1 0 "—1:15") 
nie na bieżni 1 : 23"—1: 30", bieg na 
800 m na bieżni 2: 55" — 3 :10" (daw­
niej 2 : 35" — 2 : 45"), pływ anie 100 m

2 : 15"—2 : 35" (dawniej 2 :10"—2 : 30"), 
(bieg łyżwiarski 500 m łyżwy wyścigo­
we 1: 05"—1 :1 5 " (daw niej to samo), 
łyżwy zwyczajne 1 : 25—1: 35".

W grupie czwartej tylko obniżono w 
większości ćwiczeń minima. Tak więc w 
rzucie dyskiem 2 kg minimum wynosi 
obecnie 36 m — 34 m (dawniej 40—38), 
w rzucie oszczepem 800 gr 47—44 (daw­
niej 50—46) w rzucie granatem  500 gr 
65—53 (dawniej 70—58), w pchnięciu 
kulą 7,25 kg 13 m dla obu kat. (daw­
niej 13—12). Pozatem  w te j grupie mo­
żna wykazać się znajomością boksu lub 
szermierki. W ruchach liczona j*st su ­
ma obu rąk.

W grupie p iątej dodano bardzo k o ­
rzystny dla nas marsz wojskowy na 30 
km. Pozatem skasowano bieg narciarski 

na 18 km i skoki narciar­
skie (zupełnie słusznie prze­
nosząc je do grupy sko­
ków), obostrzono w ym aga­
nia w marszach z obciąże­
niem, oraz podobnie jak w 
grupie trzeciej wprowadzo­
no podwójne minima dla 
biegów pieszych i na łyż­
wach. Obecne minima w y­
noszą: marsze z obciąż. 12 
kg. na 10 km godz. 1 : 30"— 
1:35" (dawniej 1:45"—1:50") 
na 2q km 3 : 30"—3:40" (da­
wniej 3:50"—4 godz.), marsz 
wojskowy na 30 km 6 godz. 
6 : 30", dwudniowa wyciecz­
ka piesza 60 km —55 km i 
trzydniowa 84 km —70 km 
(obie—bez zmian), bieg na 

5 km na bieżni 24 min.—28 min. (dawniej 
24—26), nie na bieżni 26—30:15", bieg 
narciarski 12 km 1 godz. 32 min.—1 godz. 
37 min. (dawniej był bieg na 18 km, obec­
ne w ym agania są znacznie łagodniej­
sze), łyżwiarski bieg na 10 km 30 min.— 
33 min. na łyżwach wyścigowych (daw­
niej to samo), na łyżwach zwykłych 
35—38), jazda na rowerze 20 km 1 godz. 
10 min.—1:18  (dawniej 1 godz.—1:18"), 
pozostałe ćwiczenia bez zmian: dw u­
dniowy rajd konny 120 km —90 km, p ły ­
wanie 1 km 29 min.—34 min., jedno­
dniowa wycieczka w ioślarska na 60 km 
dla obu kategorji oraz wykazanie się u- 
działem w rozgrywkach kl. A m istrzo­
stw a okręgowych gier sportowych.

W grupie szóstej strzeleckiej dla naj­
młodszych i najstarszych kat. wiekowych 
wprowadzono strzelanie z wiatrówki. We 
wszystkich kat. obniżono wysokie po­
przednio minima w broni wojskowej. 
Strzelanie z broni wojskowej na 
100 m 35 pkt., na 200 m 25 pkt., było 
60 pkt., strzelanie z broni m ałokalib ro­
wej na 50 m 70 pkt. i z broni k ró t­
kiej na 20 m 30 pkt., było tak  samo.
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30JUSZNICZKĘ naszą Francję do­
tknął straszny cios. W Pai^żu 
dokonano w dniu 6 maja zam a­

chu na życie prezydenta Republiki 
Doumera. Gdy prezydent Doumer przy­
był na w ystawę zorganizowaną przez b. 
kom batantów , em igrant rosyjski Gorgu- 
łow oddał do wchodzącego 4 strzały.

Powstał nieopisany zamęt, z którego 
m orderca usiłował skorzystać, kierując 
się ku wyjściu, lecz został pow strzym a­
ny. Prezydent Doumer został natych­
m iast przeniesiony do szpitala, lecz mimo 
zabiegów lekarskich po kilku godzinach 
cierpienia i agonji — zmarł.

Osoba mordercy prezydenta Doumer’a 
jest szczegółowo badana. Dr. Gorgułow 
był autorem  broszury agitacyjnej o dzi­
wacznej treści. Broszura ta  zaopatrzona 
była na stronie tytułow ej w dziwacz­
ny rysunek, który, zdaniem  autora, m iał 
być znakiem organizacji nowobolsze- 
wickiej. Znak ten  przedstaw ia dwa sier­
py, m łot i trup ią czaszkę. Jąk  wiadomo, 
sierp i m łot są znakam i państw a so­
wieckiego. Autor przedstaw ia siebie sa­
mego w te j broszurze, jako zbawiciela 
Rosji, k tóry ogłosi t. zw. zieloną dykta­
tu rę, opartą na m asach włościańskich.

W swej działalności politycznej Gor­
gułow ujaw niał krańcowe w ahania — 
przerzucał się od skrajnego monarchi- 
zmu do komunizmu i utrzym ywał sto­
sunki z filosowiecką grupą em igrantów  
rosyjskich w Pradze. Czeska policja o- 
głosiła, iż w r. 1930 Gorgułow m iał k ar­
tę członkowską rosyjskiej partji komu­
nistycznej. Co do poczytalności um ysło­
wej m ordercy niem a dotychczas u sta lo ­
nej opinji, gdyż istnieje uzasadnione 
przypuszczenie, że Gorgułow jest spry t­
nym sym ulantem . Trzech lekarzy psych- 
jatrów  bada jego stan  psychiczny. Nie 
jest również dotychczas ustalone, czy 
Gorgułow m iał wspólników, czy też 
działał na w łasną rękę. W kieszeni 
mordercy znąleziono drugi nabity  re ­
wolwer, oraz kilka pasty lek  sublim atu.

Zmarły prezydent 
Doumer

Utrzymuje się przekonanie, że sprawca 
niecnego czynu jest wysłannikiem ko­
munistów, choć z tej strony natąpiły  
zaprzeczenia. Morderstwo na osobie 
czcigodnego starca, którego czterej sy­
nowie polegli na polu chwały w strząs­
nęło całym  światem.

Ból, oburzenie, sm utek Francji znaj­
duje całkow ite zrozumienie i pełne 
współczucie w każdym z nas, w całej 
Polsce, jak zresztą mało zapewne znaj­
dzie się ludzi na świecie, którzyby nie 
podzielali tych uczuć. Ohyda, bezmyśl­

ność, zbrodniczość czynu szalonego e- 
m igranta rosyjskiego mogą wywołać 
tylko najwyższe oburzenie, a spowodo­
wać najbardziej gorące współczucie dla 
jego niewinnej ofiary. Mocny wyraz tym 
uczuciom dali przedstawiciele państw a 
polskiego w swych depeszach i oświad­
czeniach, wysłanych niezwłocznie po o- 
trzym aniu pierwszej wiadomości o po­
tw ornym  zamachu, gdy prezydent Dou­
mer żył jeszcze, gdy istn iała  słaba n a­
dzieja, że sztuce lekarskiej uda się u- 
trzymać Go przy życiu. Gdy nadzieje te 
zawiodły, gdy z bólem i czcią najg łęb­
szą stoimy nad trum ną ofiary krwaw ej 
zbrodni, uczucia te potęgują się jeszcze 
po wielokroć i niema dość silnych słów, 
aby dać im wyraz, aby zapewnić sprzy­
mierzoną i przyjazną Francję o naszem 
najbardziej gorącem i szczerem w^spół- 
czuciu.

Paweł Doumer urodził się dn. 22 m ar­
ca 1856 r. w Aurillac (Cantał). Doumer 
pełnił zrazu funkcje profesora i publicy­
sty, później jednak poświęcił się polity­
ce i od r. 1888 był deputowanym  de­
partam entu  Aisne. Od 1912 roku jest 
senatorem  z Korsyki.

Za rządów Bourgeois pomiędzy la ta ­
mi 1895 do 1896 piastow ał po raz pierw­
szy tekę m inistra finansów. Zkolei dał 
się poznać jako generalny gubernator 
Indochin, gdzie rozwijał ożywioną dzia­
łalność, współpracując ściśle z wojsko- 
w^ym dowódcą gen. Gallieni.

Przy wyborach na prezydenta R epu­
bliki 17 stycznia 1906 r. Doumer poniósł 
klęskę, uzyskawszy 371 głosów, gdy 
Fallieres uzyskał 449 i objął zkolei s ta ­
nowisko prezydenta Republiki po Lou- 
b efie . Podczas wojny piastow ał tylko 
krótki czas w gabinecie Painleve’go sta­
nowisko m inistra bez teki. W 7-mym 
gabinecie Brianda (styczeń 1921 do 
stycznia 1922) był m inistrem  finansów\ 
W tym  charakterze przeprowadził na 
odbywającej się ówcześnie konferencji 
aljantów  w Paryżu sprawcę żądania ŵ y-

Z  o b c h o d u  ó w i t a j  m a j a
Raport dowódcy kompanji jo  p. ó. k. przed Defilada i d. a. k. przed inspektorem arniji

P. Prezydentem gen. Osińskim
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-2T okazji 2^ lecia Pobkiego Towarzyot^^oa Krajo­
znawczego delegacje wózyótkich dzielnic Polóki 

złożyły hołd Głowie Pańótwa

Delegacja i-go pułku Uiłanów krechowieckich 
u Pana: Prezydenta Rzeczypospolitej podczas 

wręczania odznaki pułkowej

sokich odszkodowań od N iem iec. 
Po ustąpieniu  Loucheur’a ze stano ­
wiska m inistra finansów  z listopadow e­
go gabinetu  Brianda w r. 1925, Doumer 
objął tekę finansów, nie zdołał jednak 
powstrzymać spadku kursu  franka. W 
następnym  gabinecie Brianda, pow sta­
łym w m arcu 1926 r., zastąpił Doumera 
na stanow isu m inistra finansów  Peret.

14 stycznia 1927 r. Doumer 238 głosa­
mi na ogólną ilość 273, został w ybrany 
prezydentem  senatu , przyczem powierzo­
no mu to stanow isko pow tórnie 16 
stycznia 1930 r.

W czasie wyborów na prezydenta w 
W ersalu 13 maja 1941 r., Doumer w dru- 
giem głosowaniu w ybrany został 504 
głosami prezydentem  Republiki. Cześć 
pamięci Wielkiego francuza!

UCHWALONY przed niespełna dwo­
ma m iesiącami budżet państw a, 
dochodzący do 2 i pół miljarda 

złotych, ulegnie — wobec nieubłaganej 
rzeczywistości — redukcji. W edług opi- 
nji kół gospodarczo-finanso­
wych, budżet musi być zredu­
kowany o 300—500 miljonów 
złotych, w przeciwnym bowiem 
razie trudno byłoby zacho­
wać równowagę budżetu  p re­
liminowanego, z deficytem  oko­
ło 70 miljonów złotych. Gdyby 
naw et uniknąć deficytu 70-mi- 
Ijonowego w związku z posu­
nięciami na terenie m iędzyna­
rodowym, to jednak dochody 
i tak  nie w płyną w prelim ino­
w anej wysokości, pozostaje 
więc jedynie tylko droga kom ­
presji wydatków.

Sądząc z obecnej sytuacji, 
po przeprow adzeniu przez min. 
skarbu w porozum ieniu z zain- 
teresow anem i resortam i reduk­
cji w ydatków, równowaga bud­
żetu  będzie utrzym ana.

WYBORY w eFrancji odbywane pod 
tragicznym  nastrojem  śmierci 
prezydenta przyniosły obecne­

mu prem jerowi Tardieu wyraźną porażkę.
Ostateczne wyniki wyborów przedsta­

w iają się jak następuje: konserw atyści 
5 m andatów , republikanie 130, republi­
kanie lewicowi 63, republikanie Rady­
kalni 61, radykali społeczni 150, repu­
blikanie społeczni 50, socjaliści 130, ko­
m uniści 10, komuniści dyssydenci 11. 
Jak  można się łatw o zorjentować. n a ­
staw ienia polityczne Francuzów przesu­
nęły się bardziej na lewo — coby wró­
żyło politykę um iaru i daleko idącego 
porozum ienia z Niemcami. Bezsprzecz­
nym trium fatorem  przy wyborach oka­
zał się Herriot, przypuszczalny kandy­
dat na przyszłego prem jera Francji.

K o m is j a  m orska konferencji roz­
brojeniowej kontynuow ała dy­
skusję nad zagadnieniem , czy 

okręty linjowe podpadają pod kryterja 
broni ofensywnej. W dyskusji zabrał 
głos delegat polski kmdr. Solski, który

Kerriot podczas przemówienia

wyraził przedewszystkiem żywe zado­
wolenie, że w dyskusji nad okrętam i 
linjowemi większość delegatów oma­
wiała ten  problem  z punk tu  widzenia 
sytuacji specjalnej swych krajów. Dy­
skusja wykazała raz jeszcze, że koniecz- 
nem jest rozpatryw anie formy takiej 
czy innej broni w na tu ra lnych  ram ach 
potrzeb obrony i zobowiązań m iędzyna­
rodowych danego państw a.

Państw a, posiadające posiadłości za­
m orskie, muszą oprzeć swój system o- 
brony morskiej na okrętach linjowych. 
To też w tym  wypadku delegat polski 
przyznaje, że okręty linjowe mają prze­
dewszystkiem w artość defensywną. Is t­
nieją jednak okolice, gdzie niektóre flo­
ty  posiadają wielkie okręty linjowe, 
podczas gdy inne państw a są ich po­
zbawione. W tych rejonach o ograni­
czonym teatrze operacyjnym  niemożli­
we jest zaprzeczyć istn ieniu  możliwości 
posługiw ania się tem i okrętam i linjo­
wemi dla celów ofensywnych. Delegat 
polski podkreślił dalej słuszność opinji, 
wypowiedzianej przez adm irała Pounda 

(W. Brytanji), k tóry wskazał 
na to, że powodzenie napaści 
m orskiej zależy nietylko od 
składu floty napastn ika, ale i 
od jej przewagi liczebnej. To 
też przy ograniczeniach trzeba 
wziąć pod uwagę stan  liczebny 
poszczególnych flot.

P RZYBYWA do Polski na 
10-dniowy pobyt delega­
cja ochotników włoskich, 

, złożona z w ybitnych p rzed ­
staw icieli św iata politycznego 
i naukowego Włoch.

Skład delegacji został u sta lo ­
ny osobiście przez prem jera 
Mussoliniego. Przyjazd delega­
cji b. kom batantów  jest rew i­
zytą w związku z pobytem  we 
Włoszech delegacji legjonistów 
polskich w listopadzie r. ub.
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Z N A S Z E G O  ŻYCIA
Z ŻYCIA CENTRUM 

WYSZKOLENIA KAWALERJI
C entrum  W yszkolenia K aw alerji po ­

siada stosunkow o duży korpus p odo ­
ficerów . Są to  w znacznej części p o ­
d o fice row ie  s ta rs i, k tó rzy  podczas 
w ojny w stępu jąc  do w ojska, zm uszeni 
by li po rzu c ić  szkoły, w zględnie p o ­
kończyli szkoły n iem ieck ie  lub  ro sy j­
skie i nie posiadali w dosta tecznej m ie­
rze  w iadom ości o Polsce.
K -dant C. W. Kaw. m ając 
te b rak i na uw adze, za rzą­
dził u tw orzen ie  p rzy  C.W.
Kaw. k u rsu  doksz ta łcają­
cego w zak resie  7 klas 
szkoły  pow szechnej. Kurs 
odby ł się w  czasie od l.X. 
ub. r. do 20.111.32 r. U cznio­
w ie w liczb ie 78, k o rzy ­
sta li ze w szystk ich  u d o ­
godnień, jak ie C. W. Kaw. 
m ogło im  dać. O p łata  za 
k u rs  w ynosiła  po 10 zł- 
raies. od ucznia, z czego 
po łow ę p o k ry w a ł k -dan t 
C. W. Kaw. z zapom ogi 
p rzyznanej przez M. S.
W ojsk. W dn. 22 — 23 III 
p rzep row adzono  egzamin, 
k tó rzy  w szyscy  uczęszcza­
jący  na k u rs  zdali.

W ręczenie św iad ec tw  odbyło  się 
6.IY w kasynie podo fice rów  C. W. 
Kaw. P an  płk. inż. P od h o rsk i w sw em  
p rzem ó w ien iu  w skazał cel tego k u rsu  
dla podoficerów  oraz w yraz ił radość , 
że pom im o, iż w szyscy  podoficerow ie  
ten  egzam in zdali, zw rócili się z p ro ś ­
bą, by  na ro k  przyszły  u rządzić kurs 
celem  dalszego ksz ta łcen ia  się. Po ro z ­
dan iu  św iad ec tw  nas tąp iła  w spólna 
kolacja, podczas k tó rej panow ał p ra w ­
dziw ie u łańsk i hum or.

Kordos, si. wachm.

Z ^)GNISKA PODOFICERÓW 
ZAW. W PRZEMYŚLU

O gnisko G arn izonow e P odoficerów  
Z aw odow ych w  P rzem yślu  istn ie je  od 
roku  1925 i m ieśc i się  obecn ie  w 
„Domu Żołnierza". Od tego to czasu 
w ysiłk i lu d z i dob rej w oli, p racu jących  
na te re n ie  O gniska dały  p iękne w y ­
niki.

Ognisko nasze liczy  przeszło  SOOczłon-

Ze JwL t̂a pułkowego j  p. ó. p. Obiad wópóhiy przy  
otole podoficerdkini z  udziałem d-cy pułku i małżonki

ków  i je s t u trzym yw ane dzięki d o b ro ­
w olnem u opodatkow an iu  się każdego 
po d o fice ra  zaw odow ego, s tac jo n o w a­
nego na te ren ie  P rzem yśla , w kw ocie , 
1 zł. m iesięcznie. P ien iądze te są p rze­
znaczone na u trzy m an ie  własnego lo ­
kalu. służby , u rządzen ie  i w ydatk i 
o św ia to w o -k u ltu ra ln e .

C hlubą naszej p laców ki je s t b ib ljo - 
teka, k tó ra  w bardzo  szybkiem  tem pie  
się ro zw ija  i liczy  dziś 2650 dzieł o 
tre śc i p rzew ażn ie  be le trystycznej. P o­
staw ien ie  jej na w ysokości zadania, 
ściąga liczne rzesze czy te ln ików , tak

Z  wieczerzy podoficerów C. W. Kawalerji

członków  Ogniska, jak  też i osób p ry ­
w atnych . Z b ib ljo tek i korzysta ją  cz łon­
kow ie bezpłatn ie , zaś osoby p ryw atne  
za opłatą 2 zl. m iesięcznie.

W zorow o urządzona czytelnia zao­
p a trzo n a  w 16 różnych  czasopism , d a­
je  członkom  m ożność m iłego spędza­
n ia czasu  poza służbą.

Sala gry, w yposażona w bilard, s tó ł 
p ing-pongow y, szachy  oraz inne ro z ­
ryw ki, cieszy się liczną frekw encją 

członków  oraz gości i daje 
m ożność m ile spędzić czas. 
Z akup iony  w bieżącym  
m iesiącu  rad jo o d b io rn ik  
pow iększy ł nasz dobytek. 
W sty low o odnow ionej sa­
li tanecznej odbyło się k il­
ka w iększych  zabaw k a r ­
n aw ałow ych  cieszących się 
w ielk iem  powodzeniem  tak 
ze s tro n y  członków, jako 
też i gości.

R ozw ija jąca się sekcja 
sp o rto w a z podsekcjam i: 
p ływ acką, strzeln iczą i 
szerm ierczą  dają w idoki 
dobrze zrozum ianego w y ­
k o rzystan ia  sezonu le t­
niego.

Na specja lną  uwagę ząsłu* 
guje sam opom oc, k tó ra  

je s t podzielona na sekcję sam opo­
m ocy doraźnej na  w ypadek  śm ierci, 
oraz sekcję g rupow ego ubezpiecze­
n ia  w P. K. O. na dożycie. Do 
p ierw szej sek c ji (sam opom oc doraźna) 
należą  d o b ro w o ln ie  dek laru jący  się 
podo fice row ie  zaw odow i, którzy w p ła ­
cają w kładkę 1 zł. 50 gr. m iesięcznie i 
ko rzysta ją  z zapom óg tylko w  w ypad­
kach  śm ie rc i ubezpieczonego, względ­
n ie jego ro d z in y  w w ysokości: 1) oso ­
ba w skazana przez członka sekcji 500 
zł., 2) żona p raw n a  pozostająca we 
w spó lnośc i m ałżeńskiej n a  wypadek 
śm ierc i m ęża 500 zł., 3) dzieci siero ty  
n iepełno le tn ie  na w y p ad ek  śmierci 
ojca 500 zł., 4) członek sekcji w w y ­
padku  śm ierci żony 400 zł., 5) czło­
nek sekcji w w ypadku  śm ierci dziec­
ka 120 zł., 6) członek  sekcji w r a ­
zie śm ierci ojca lu b  m atk i 150 zł., 
7) w  w ypadkach  n ieo b ję ty ch  powyż- 
szem i punktam i, osoba zajm ująca się 
pogrzebem  członka sekcji, z w yjąt­
kiem  w ładz i in sty tu cy j 250 zł. Sekcja 
ta liczy 140 członków .

D ruga sekcja, t. j. sekcja grupow e­
go ubezp ieczen ia  w  P olskiej Kasie 
O szczędności is tn ie je  od roku  1930 i 
je s t ubezp ieczen iem  na dożycie. Czło­
nek d o b ro w o ln ie  dek laru jący  się, za­
leżn ie  od w ieku  w płaca od 3.70 do 
4.50 zł. m iesięczn ie  i w raz ie  dożycia 
o trzy m u je  po 25 la tach  1000 zł. W ra-
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U c z e J  t n i c y k u r ó u p r z o d o w n i k ó w  w. f .  w J a r o d l a w i u  
Podczaó gry w diatkówk^ GimnUiityka według nowego regulaminu

zie śm ierci ubezpieczonego o trzym uje 
jego rodzina  1.000 zł., chociażby  w p ła ­
cił ty lko je d n ą  w kładką. P onad to  
P. K. O. p rzyznało  13^ od m iesięczn ie 
w płaconych  sum , t. zn. „incaso", co w 
ro k u  ub ieg łym  uczyniło  7.637 zł. Z p ie ­
n iędzy  ty ch  stw orzony  został fundusz 
zapom ogow y na w ypadek  śm ierc i cz łon ­
ka w zględnie jego rodziny ; zależnie od 
w ypadku  członek w zględnie jego r o ­
dzina o trzy m u je  od 300 do 100 zł. 
bezzw ro tnej zapom ogi. Ilo ść  ub ezp ie­
czonych  dochodzi do 900 osób. Do 
sekcji tej należą rów n ież  n iek tó rzy  
p. p. oficerow ie garn izonu  p rzem y­
skiego oraz podoficerow ie  innych  g a r­
n izonów  D, O. K. X.

AJ. Starczewski^ st. sierż.

SEKCJA TENNISOWA 
W GARNIZONIE BRZEŚĆ N/B
K orzysta jąc z uprzejm ości redakcji 

naszego „W iarusa", zaw iadam iam y  na 
tej d ro d ze  pu łkow e, w zględnie g a rn i­
zonow e podoficerskie sekcje  tenn iso - 
w e, że w  garn izonie brzesk im  istn ie je  
przy podoficersk im  klub ie spo rtow ym  
„T w ierd za"—sekcja tenn isow a.

P on iew aż w tym  sezonie sekcja n a ­
sza ch c ia łab y  naw iązać k o n tak t sp o r­
tow y  z innem i sekcjam i tenn isow em i 
w  celu  ew en tu a ln y ch  rozgryw ek  — 
prze to  p ro s im y  w szy stk ich  kolegów , 
up raw ia jących  ten  sp o rt, k tó rzyby  ze­
ch c ie li zm ierzyć sw e s iły  z naszą m ło­
dą sekcją, o zw rócen ie  się  do  nas w

NA PODWIECZORKU U PAŃSTWA 
CYNOBERMANÓW.

— A gdzie jest mąż pani?
— Na polowaniu. Obiecał, że mi za­

strzeli karakuły...

SŁUSZNIE.
— Czy była choć jedna kobieta na 

świecie, k tóra m iałaby tylko jednego 
narzeczonego.

— Ależ natu ra ln ie  była.
— Kto?
— Ewa.

pow yższej sp raw ie  w celu  bliższego 
om ów ienia.

P odoficersk i K lub S portow y 
„T w ierdza" w B rześciu n/B. 

skrzynka pocztow a Nr. 7

Za Zarząd: P rezes K lubu.
Szpotakowski, st. sierż.

POŻEGNANIE U PODOFICERÓW 
54 P. P.

W d n iu  16 k w ie tn ia  b. r .  odbyło  się 
w kasynie podoficersk iem  54 p. p. po­
żegnanie chorążego Saw icza S tan is ła ­
wa, k tó ry  zosta ł p rzen iesio n y  z 54 p. p. 
do K. O. P. w B orszczow ie.

W dn iu  ty m  cały  k o rpus podo fice r­
sk i zeb ra ł się  w  kasyn ie  by  pożegnać 
sw ego sta rego  i zasłużonego kolegę.

U roczystość zaszczycił sw oją obec­
nośc ią  dow ódca pu łku  ppłk. dypl. d r. 
P o ln iaszek , k tó ry  w podn iosłych  i s e r ­
decznych  słow ach  żegnał c h o r . 'S a w i­
cza, dzięku jąc m u p rzy tem  za w ydatną  
p racę d la do b ra  pu łku  i w ojska. Ży­
czył m u ró w n ież  tak ich  sam ych w y ­
n ików  pracy  na  now em  stanow isku  
w  K. O. P., w y ró żn ia jąc  go w śró d  ca­
łego k o rpusu  podoficersk iego  54 p. p.

C horąży Saw icz, dzięku jąc  dow ódcy  
pu łku  za tak  se rdeczne słow a, w y raz ił 
żal, że m usi odejść z pułku, z tej 
s ta re j rodziny , z k tó rą  się zżył tak  
b lisko  p rzez ty le  lat, poczem  dzięko ­
w ał całem u ko rpusow i podoficersk ie­
mu za tak  serdeczne pożegnanie, k tó re  
pozostanie mu w pam ięc i na zawsze.

HUMOR
PRZY SPOTKANIU PO LATACH.

— ... A teraz pozwól Jadziu, że ci 
przedstaw ię mojego synka Stasia.

— O, jaki miły chłopczyk! I wiedz mo­
ja droga, zupełnie podobny do ciebie...

— Tak, ale z usposobienia — w yka­
pany ojciec.

— Czyżby?...
— No tak, wyobraź sobie, że ciągleby 

tylko baw ił się z pokojówką.

W im ien iu  ko rp u su  podoficerów  
pu łk u  przem ów ił st. sierż., W róbel W ła­
dysław , poczem  nastąp iła  sk rom na k o ­
leżeńska b iesiada, k tó ra  p rzy  dźw ię­
kach o rk ie s try  rad jo w e j p rzeciągnęła  
się dopóźna. J. K , st. sierż.

UROCZYSTE WRĘCZENIE BRONI 
REKRUTOM 85 P. STRZELCÓW 
WILEŃSKICH W NOWO-WILEJCE

W dniu  17 k w ie tn ia  b. r. w ręczono  
rek ru to m  roczn ika 1910 b roń . U roczy­
stość o trzym ania  b ron i, to jakby daw ne 
pasow an ie  na rycerzy , k tó rzy  ś lu b o ­
w ali s łużyć Bogu i O jczyźnie, b ron ić  
słabszych , szanow ać kob ie ty  i zaw sze 
postępow ać zgodnie z hono rem .

Ju ż  rano  w szystko by ło  go tow e na 
p lacach  poszczególnych baonów . Sa­
m o w ręczen ie  pop rzedziło  u roczyste  
nabożeństw o , ce leb ro w an e  przez m ie j­
scow ego ks. p rób . Edm . Nowaka.

W d n iu  tym  w yraźn ie  zauw ażyć by­
ło m ożna na tw arzach  i b łyszczących  
oczach  naszych m łodych  b rac i, że tkw i 
w ich  se rc ac h  g łęboka m iłość Oj­
czyzny.

K rótkie p rzem ów ien ie  przy  w ręcza­
n iu  b ro n i w ygłosił dow ódca pułku 
ppłk. L ew ick i S tan isław , m ów iąc o cn o ­
tach  żo łn ie rsk ich , jak iem i każdy p o ­
w in ien  być przepo jony  i w spom inając  
o zaszczycie, jaki spo tkał rek ru tó w , 
z rac ji służby  w 85 pu łku  strze lców  
w ileńsk ich , odznaczonym  nag rodą cn o ­
ty żo łn iersk ie j o rderem  „v irtu ti m ili- 
ta r i“. J. O.

WYJĄTEK.
— N astały takie czasy, że dziś tru d ­

no o każde zajęcie.
— Z jednym  jednak wyjątkiem.
— Naprzykład?
— No, z w yjątkiem  zajęcia, dokony­

wanego przez komornika.

W KOSZARACH.
— Brzdąc! Powiedzcie mi, czem trze­

ba być w wojsku, żeby mieć pogrzeb z 
orkiestrą i kom panją honorową?

— Nieboszczykiem, panie sierżancie.
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Co radjo przyniesie w okresie letnim? 
Wielki sezon radjowy przypada na okres 
zimowy, a więc na okres długich wie­
czorów, kiedy mróz i śnieg sprzyjają 
życiu domowemu. W lecie, gdy w ylud­
niają się m iasta, a każdy kto może 
śpieszy na wypoczynek i spędza mo­
żliwie jak najwięcej czasu na świeżem 
powietrzu, z natu ry  rzeczy ludzie słu­
chają mniej radja, a program radjowy 
m usi posiadać charak ter lżejszy, a więc 
bardziej rozrywkowy. To też kierownic­
tw a wszystkich śtacyj opracowują w 
ciągu roku dwa programy ramowe: na 
okres zimowy — program o charakterze 
bardziej poważnym i na okres le tn i — 
program  lżejszy.

W bieżącym roku program y letnie 
rozpoczną się z dniem 5 czerwca, aby 
ustąpić miejsca programom wielkiego 
sezonu radjowego w dniu 2 październi­
ka. W program ach letn ich  zwraca prze- 
dewszystkiem  uwagę duża ilość audycyj 
muzycznych, która w stosunku do in ­
nych audycyj wynosi 63^. Ilość audycyj 
muzycznych w okresie letnim  została 
zatem w ybitnie zwiększona w porówna­
niu z okresem zimowym. Począwszy od 
dnia 5 czerwca aż do końca sezonu le t­
niego praca radjostacyj polskich zaczy­
nać się będzie o godz. 11.55, a więc od 
sygnału czasu, a kończyć o godz. 23.30. 
Oczywiście w niedzielę i św ięta ze 
względu na transm isje nabożeństw , roz­
poczynają radjostacje pracę o godz. 10.00.

Głównym rysem  charakterystycznym  
letniego program u radjowego jest zwięk­
szenie audycyj muzycznych na nieko­
rzyść słowa mówionego. Zmiejszona 
więc została ilość odczytów z trzech do 
dwóch dziennie, zaś feljetony zreduko­
wano przeszło o 50^, bo z ośmiu do 
trzech tygodniowo. Kwadranse literac­
kie nadaw ane będą i nadal trzy razy 
na tydzień. W dziale audycyj dla dzieci 
zredukowano jedną audycję tygodniowo, 
pozostawiając trzy. Zniesiona została 
audycja dla dziatwy szkolnej, która w 
okresie letnim  korzysta z wakacyj. Rów­
nież dział słuchowisk został uszczuplo­
ny. Zam iast dwóch tygodniowo, nada­
w ane będzie jedno. W dziale rolniczym 
zniesiono czwartkowe audycje dla ro l­
ników. Odczyty w języku obcym po­
święcone Polsce i nadaw ane w każdą 
środę w godzinach wieczornych, u trzy­
mano i na okres letn i ze względu na 
duży ich walor propagandowy. N ato­
m iast w znacznym stopniu ograniczone 
zostaną wszelkiego rodzaju kom unikaty.

W okresie letnim  przerw ane zostaną 
lekcje języka angielskiego, a zamiast 
dwóch lekcyj języka francuskiego nada­
w anych w ciągu tygodnia, usłyszą ra- 
djosłuchacze zaaw ansow ani już w języ­
ku francuskim , jedną pogadankę po­
święconą literaturze francuskiej.

W ten  sposób dzięki ograniczeniom w 
dziale słowa mówionego zwiększona zo­
stan ie znacznie ilość andycyj muzycz­
nych, wśród których przeważać będą 
koncerty popularne i lekkie. A więc co­
dziennie popołudniu  między godz. 17.00 
a 18.00 koncert ze studja w w ykonaniu 
orkiestry  filharm onicznej, zaś między 
godz. 18.20 a 19.15 nadaw ana będzie 
muzyka taneczna. Będą to koncerty o 
charakterze popularnym , urozm aicane 
w ystępam i solistów, oraz zespołów za­
proszonych. Koncerty wieczorne rozpo­
czynać się będą punk tua ln ie  o godz. 
20.00, aby wypełnić czas do godz. 21.50, 
przyczem w przerwie nadaw any będzie 
feljeton, względnie kw adrans literacki. 
Piątkowe koncerty symfoniczne u trzy­
m ane zostaną i przez okres letni z tą

tylko różnicą, że nadaw ane będą nie 
z sali Filharm onjl warszawskiej, lecz ze 
studja. Sobotnie koncerty chopinowskie, 
które cieszą się tak  dużą popularnością 
w kraju  i zagranicą przedłużone będą 
z 30 do 35 m inut i u trzym ane przez ca­
ły okres letni.

W każdy poniedziałek wieczór nada 
w ana będzie operetka, muzyką operet­
kowa, względnie opera z płyt. W czerw­
cu nadane będą dwie opery. Z teatru  
Wielkiego oraz ze studja.

O ile chodzi o audycje z p łyt gram o­
fonowych, to w ypełnią one dziennie 
zgórą dwie godziny programu. Audycje 
te przeplatać będą słowo mówione, a 
za wyjątkiem niedziel, kiedy nadaw any 
będzie koncert orkiestry dętej, wypeł­
nią czas od godz. 12.40 do godz. 14.00. 
Codziennie wieczorem muzyka taneczna 
od godz. 22.00 do godz. 23.30. W przer­
wie wiadomości sportowe.

W ięcej muzyki, a mniej słowa — oto 
hasło audycyj radjow ych na okres 
letni.

Odczyty. Dnia 15.V o godz. 16.55 dr. 
Kazimiera Zawistowicz opowie radiosłu­
chaczom o w ierzeniach i praktykach 
w iosennych, związanych ze świętem 
Zielonych Świątek.

Tegoż dnia o godz. 17.39 prof. Adam 
Czartkowski w odczycie p. t. „Pani re- 
ferendarzow a” nakreśli po rtre t Polki z 
XIX stulecia — Pauliny z Łubieńskich 
Morawskiej.

Dnia 16.V o godz. 16.40 red. Cezary 
Je llen ta  zaznajomi ogół radjosłucha- 
czów z „Cudownemi i djabelskiem i o- 
powieściami Rum unów”. Wreszcie o 
godz. 17.15 rozgłośnie radjowe transm i­
tu ją  ze Lwowa odczyt dr. W iktora 
Nechaya p. t. Kryształowe groty w 
Krzywcu na P odolu”.

Dnia 17.V o godz. 16.20 dr. Marceli 
Nałęcz-Dobrowolski w odczycie p. t. „Za 
górami skalistem i” poda radjosłucha- 
czom ciekawy i mało znany obraz pro­
wincji stepowych Kanady.

Tegoż dnia o godz. 17.10 prof. H en­
ryk Hoyer wygłosi odczyt z Krakowa 
ku uczczeniu „Pamięci Cuviera”.

Konto oficjalne Kierownictwa Marynarki 
Wojennej P. K  O. 30.680

Dnia 18.V o godz. 56.20 prof. Tadeusz 
Malarski wygłosi ze Lwowa odczyt, w 
którym  poprowadzi radjosłuchaczów śla­
dem rozwoju radjotechniki.

Nakoniec o godz. 17.10 transm itow a­
ny będzie z W ilna na całą Polskę od­
czyt p. t. „Zdobycie Afryki”, wygłoszo­
ny przez prof. Bronisława Rydzew­
skiego.

Dnia 19.V o godz. 17.10 dr. A leksan­
der Patkowski wygłosi przed mikrofo­
nem warszawskim odczyt z cyklu ^od­
czytów ilustrow anych p. t. „Świat przez 
rad jo”, w którym  odm aluje radjosłucha- 
czom ,.Sandom ierskie”.

Dnia 20.V o godz, 16.20 przed mikro­
fonem warszawskim zasiądzie kpt. Mi­
kołaj Wroczyński i wygłosi odczyt p. t. 
„Życie w m roku”, dzięki któremu wpro­
wadzi radjosłuchaczów w życie ociem­
niałego człowieka.

Wreszcie o godz. 17.10 orjentalista 
prof. Jan  Jaworski, kontynując cykl od­
czytów na tle  wydarzeń chińsko-japoń- 
skich odczyt p, t. „Polityka Rosji na Da­
lekim W schodzie”!

Dnia 21.V o godz. 15.25 ks. Henryk We- 
ryński mówić będzie z Krakowa w od­
czycie p. t. „To co z serca wyrosło” o 
historji Zakładu Sierot w miejscu pia- 
stowem, założonem przez ks. Bronisła­
wa Markiewicza, oraz omówi ideolo­
giczne zasady Tow. św. Michała, które­
go dobroczynna działalność znalazła 
zrozumienie w szerokich sferach nasze­
go społeczeństwa. Tegoż dnia o godz. 
16.45 prof. Stanisław  Sumiński wygłosi 
przed mikrofonem radjostacji warszaw­
skiej odczyt przyrodniczy p. t. „Mickie­
wicza, płaz w skorupie”.

Feljetony: Dnia 16.V o godz. 22.15 p. 
W itold Bunikiewicz zabierze głos przed 
mikrofonem warszaw'skim w feljetonie 
p. t. „Djabły i strachy Polskie”, w k tó ­
rym rzuci ciekawe światło na poetyczny 
konserwatyzm  ludu polskiego i na n ie­
zwykłe bogactwm motywów artystycz­
nych, kryjących się na polskiej ziemi.

Dnia 17.V o godz. 20.00 p. Wacław 
Rogowicz w^ygłosi feljeton p. t. „Epoka 
szofera”, który jest typowym w^zorem 
współczesności, tak  jak ongiś rycerz, 
trubadur, dwmrzanin.

Dnia 19.V o godz. 20.00 Jim Poker 
wygłosi ciekawy feljeton p. t. „Dusza 
okrętu”, w którym  rzuci światło na ży­
cie, nastró j i zdecydowanie psychiczny 
charak ter jaki posiadają okręty zdane 
na łaskę i niełaskę Oceanu.

Dnia 21.V o godz. 21.55 p. Zygmunt 
Kisielewski w^^ygłosi feljeton  p. t. Con­
rad, pisarz angielski — arty sta  polski”. 
W prelekcji przeprowadzi p. Kisielewski 
analizę twórczości Conrada o cechach 
pisarza angielskiego, bliskiego natomiast 
zagadnieniami psychicznemi i tematami 
literaturze polskiej.

Kwadranse literackie: Dnia 15.V o 
godz. 21.55 w dziale radjow'ych kwa­
dransów  literackich odczytana będzie 
nowela młodego litera ta  krakow^skiego 
p. t. „Pierwsza pokusa”.

Dnia 18.V o godz. 21.00 kwadrans li­
teracki przypom ni rad josłuchaczóm frag­
m ent p. t. „Na polow aniu” z doskona­
łej i popularnej książki Józefa Weisen- 
hoffa „Sprawa Dołęgi” ku uczczeniu 
zasług sędziwego lite ra ta  polskiego, o- 
statnio lau rea ta  nagrody literackiej 
m iasta W arszawy, którem u Polskie Radjo 
poświęca również feljeton literacki w 
przerwie koncertu  symfonicznego z Fil- 
harmonji.

W dniu 20.V przemówi Ja n  Adolf 
Hertz.



r o z r y w k i  UMY3ŁOWE
1. ZADANIE  

nł. p lut.  Michał Hladiiik

w  kraiki wpisać wyrazy pięciolile- 
rowe. lhoiiowe rzędy, oznaczone k rzy ­
żykami, dadzy rozwiązanie — w ezw a­
nie do czytelników.

Znaczenie wyrazów:
1.

1) inaczej przylądek, 2) folwark, m a­
łe gospodars tw o  ro lne ,  3) m ine ra ł  do 
p isan ia  na tablicy , 4) rzeka w Auslrji,  
5) kilka osób razem, 6) mały owad, d a ­
jący się we znaki w ieczorem  w m ok­
ry c h  miejscowościacli ,  7) k rańce  P o l­
ski, 8) zgraja, dziki tłum, 9) niepogoda, 
10) p rzedm iot hand lu ,  11) nieporządek, 
zamęt, 12) cicho śp iew ajm y — inaczej.

2.
1) daw na siedziba kró lów  Polskich, 

2) zaw iadom ien ie ,  ogłoszenie, 3) szczep 
zam ieszkujący Saharę, 4) ryba ,  5) ina­
czej kasza, 6) gryzonie, 7) n iebezpiecz­
ny przy spo tkan iu  człowiek ulicy, 8) 
rzem ieś ln ik ,  9) tłuszcz roś linny ,  1(>) 
zw ierzęta pociągowe, 11) drzewm o w o ­
cowe, 12) narzędzie rolnicze. 13) duża 
gałąź.

3.
1) stolica Japonji,  2) ogólna nazwa 

p ism  codz iennych , tygodniow ych i 
pe r jodycznych ,  3) pies m yśl iw ski,  4) 
napój a lkoholow y, 5) część okna, 6) 
m a ter ja ł  budow lany . 7) zwykła mowa 
(w  p rzec iw ieństw ie  do w ierszowanej) ,  
8) cz łow iek pochodzący  z tegoż co my 
kraju, 9) część koła sam ochodu, lÓ) 
im ię żeńskie, 11) pańs tw o  w Azji, 12) 
m ieszkaniec Podkarpacia, 13) d robna  
roś lina  inaczej,  14) k le jno ty  w y d o b y ­
wane z muszel, leżących na dnie morza.

2. LOGOGRYF LITERACKI 
uł sierż. W iktor Orlikowski

W kra tk i  wpisać  poziomo 12 u tw o ­
ró w  (dzieł) znanego i cenionego po- 
w ieściopisarza Polskiego, żołnierza i 
zesłańca na Syberję.

Środkow y rząd pionow’y, oznaczony 
kropkami, da rozwiązanie — nazwisko 
autora .  Dla u ła tw ien ia  podano  począt­
kowe i końcow e litery  ty tu łów  dzieł.

3. LA B IR YN T WIROWY  
uł. st. ogn. F ranciszek Slaszak

W podaną figurę w s taw ić  niżej p o ­
dane w yrazy  w iro w o  —w’̂ k ie runku , ze­
garow ym , prócz w yrazu  5 i 16-tego 
k tóre  należy w pisać  w k ie runku  od ­
w rotnym . Początek w yrazów  oznaczo­
ny cyframi.

Wyrazy nie są ułożone kolejne.
KAWALETA
KALAREPA
KANIKUŁA
FAWORYTA
PAGANINI
ZACOFANY
ZAWOŁAŁA
BELADONA
KAROTYNA
KAPITUŁA
KANONADA

KAWATYNA
KARAWANY
PANORAMA
PARAFINA
CAŁOWAŁA
ZAWINAŁA
WATOWANE
WAROWAŁA
KARAKIRI
ROHATYNA
KARONADA

Dla u ła tw ien ia  podaje się że:
1) wyraz to: KAWATYNA 
6) ,  „ KALAREPA

20) „ „ PANORAMA
U w a g a :  jedne  wyrazy czytają się lak: 

K — A - *  N

Czas nadsyłania rozw iązań—3 t\godnie .  
NAGRODY

2 do rozlosow’ania pośród tych, k tó ­
rzy nadeślą  rozw iązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE-

42. ZADANIE  
Żebrak miał 21 groszy.

43. SZARADA
uł. sierż. August Gliniak 

PO — MO — RZE

U. SYNTEZA KRZYŻYKOWA

45. ŁAMIGŁÓWKA  
uł. s iciż. Józef Kaczmaiek 

M G K W
S Ł O W A C K I

I Ó R O
C R A R

R Z E  W U S K I
I N S O
N I I N

G O D  E B S K I
S C C I

-K K K C
M O R  S Z T Y  N

I ł I Z

ZA ROZWIĄZANIE TYCH ZADAŃ  
UZYSKALI:

12 punktów: p. Bekielewski F., sierż. 
O rlikow ski W., st. sierż. Wilusz W.,sierż. 
Kaczmarek J., p. Zarzembłowski W., st. 
sierż. Rozwadowski K., sierż. Koziorow- 
ski E , sierż. F rankow ski A.,sierż. Czar- 
nota W., plut.Szymko M.,kapr Sawicki A.

10 punktów: st. sierż. Musialik E.
9 punktów: st. sietź . Aleksa M., st. 

sierż. Źórawski M, sierż. Lipow’ski F., 
plut.  Kramer E.

6 punktów: „J. S.“ z T uczyna, sierż. 
Jab łonow ski C., p. M enchenowa J., i 
jedno rozw iązanie  nie podpisane.

ó punktów: sierż Kijowski A.
4 punkty: plut.  Kosik T , sierż. Bier­

nat J.
3 punkty: sierż. Mniszak J., sierż. Ta- 

raszk iew icz J



I N F O R M A T O R
268. Plut. ze szkoły tresury psów. — 

Nie! Musi być świadectwo z ukończenia 
czw’arte j klasy gimnazjalnej.

369. Podof. kadry 3 dyonu taborów.— 
Może pan nosić tylko czarne obuwie 
w iasne, k tóreby nie odbiegało od ogól­
nego typu  służbow’ego obuwia podofi­
cerów’ i szeregowców’. Muszą to być 
czarne buciki sznurowane. Nie można 
używ’ać półbucików, lakierków’ lub  trze­
wików’ z żółtej skóry. Spraw’y te  będą 
W’ niedługim  czasie unormowane.

270. Stały prenumerator „ Wiarusa”, 
Modlin. — Odznaka taka nie jest dotąd 
zatw ierdzona i nosić jej nie w’olno. Tam 
napewmo ktoś o tern pam ięta, tylko 
cierpliw’OŚci. Nie w’szj’̂ stko może być od­
razu załatwione.

271. ”Kopista, Łużki.” — Tak! Obo- 
wiązkow’a czynna służba w’ojskow’a oraz 
służba nadterminow’a w’liczają się do 
okresu, w’ymaganego przy roszczeniu 
praw’a do zaopatrzenia emerytalnego.

272. „D. 23”, Włodzimierz. — Sprawę 
badam y i odpow’iemy w’ jednym z n a­
stępnych numerów’. Przynaglamy spra- 
w’ę zaświadczenia.

273. „Zainteresowany z Ostroga”. — 
Medal ten  został zastąpiony Krzyżem 
Legjonowym. W tej spraw’ie odnosimy 
się do zw’iązku i powiadom imy pana o 
wyniku. Życiorys i w’niosek na odzna­
czenie są. Spraw’a jest w’ toku rozpa- 
tryw’ania.

274. „Prenumerator „Wiarusa”, Tar­
nów. — To, co się ogłasza w’ rozkazach, 
musi pan brać za wiarygodne. Krzyża 
tego nosić nie w’olno, gdyż nie jest za­
tw ierdzony jako odznaka pamiątkow’a. 
Poprzednie ogłoszenie było tylko aw’i- 
zem. To nie był rozkaz.

275. „Ciekawy 13”, Przemyśl. —Niech 
pan  będzie spokojny. W niosek pański 
jest przygotowany i będzie rozpatryw a­
ny W’ sw’ojej kolejności. Takich kandy­
datów’, czekających już „długo” na od­
znaczenie, jest jeszcze b. wielu. Obawy 
są jednak zbyteczne.

WSZYSCY WYGRYWAJĄ
w  K O LE K T U R Z E

J. WOLANOW
W arszawa, M arszałkowska 154 

„ Bielańska 3
„ Nalewki 42
„ Targow a 40

Łódź, Piotrkowska 11 
„ Piotrkowska 72

Konto P. K. O. 18814 
Cena /̂̂ Zł. 10.—

276. Stały prenumerator P. T.—W nio­
sek odznaczeniowy jest rozpatryw’any. 
W sprawie Krzyża Legjonow’ego inter- 
w’enjujem y. Odpowiedź podam y w’ jed­
nym z następnych numerów.

277. „Edi”, Rzeszów — 1) Odznaki tej 
nie nabędzie pan dziś już nigdzie. — 2) 
Ochotnicy, w’ym ienieni przez pana, nie 
mają praw a ubiegania się o odznacze­
nie niepodległościowe. To nie była p ra­
ca W’ organizacjach ideow’ych.—3) Adre­
sy oficerów podamy panu w następnym  
numerze.

278. Plut Racibor Józef. Kraków. — 
Nie przysługuje panu prawo ubiegania 
się o odznaczenie niepodległościowe 
poniew’aż nie była to praca niepodle- 
głościow’a W’ organizacji ideow’ej. Za za­
sługi, położone przez pana mogą być 
nadane tylko odznaczenia bojow’e.

269. „Zainteresowany”, Radom  — 1) 
Koszty nauki w korpusie kadetów  po­
nosi skarb państw’a. Opłata za u trzy­
manie w’ynosi w obecnej chw’ili 1200 zł. 
rocznie. Uczniow’ie, którzy wykazują po­
stępy dobre lub conajm niej dostateczne w’ 
nauce, mogą otrzymać stypendjum  w’ W’y - 
sokości półrocznej opłaty za utrzym anie 
W’ całości lub w’ połow’ie na każde pół­
rocze. W roku bieżącym będą przyjmo- 
w’ani kandydaci. Podania muszą być 
złożone na ręce kom endanta Korpusu 
Kadetów’ w’ term inie do dnia 10 sierp­
nia. Szczegóły w’ Dzienniku Rozkazów 
JV» 23/31 poz. 297.—2) Zmiany w um un- 
durow’aniu będą w’prow’adzone w’ n ie­
długim czasie. Zakres tych zmian w je­
go ostatecznej formie — nie jest jeszcze 
znany.

280. „Łodzianin”. — 1) W ypadek taki 
może się zdarzyć i zapew’ne został w’y- 
w’ołany obecną akcją odmłodzenia kor­
pusu podoficerów’ zawodow’ych w’ myśl 
w’ytycznych M. S. Wojsk. Obow’iązuje 
rozkaz, skracający przedłużenie służby. 
— 2) Prośbę o przedłużenie służby za- 
W’odow’ej należy w’nieść z upływ’em 3-ch 
lat służby zawodow’ej.

281. „Kandydat do szkoły”. —Podofi- 
cerow’ie nadterminow’1 oraz podoficero- 
w’ie zaw’odow’i w’ stopniu kaprala nie 
mogą być przyjmowani jako kandydaci 
do szkoły podchorążych dla podofice­
rów’. Uskutecznione przyjęcie i pow oła­
nie na egzamin w’stępny podoficerów’ 
nadterminow’ych musi być anulow’ane. 
W mocy pozostanie jedynie pow’ołanie 
do egzam inu w’stępnego w’ tej szkole 
tych podoficerów’ zaw’odow’ych w’ stop­
niu kaprala, którzy posiadają w’arunki

NAILEPiZE
f^fentovane 
v l t i  Jeżewski

gilzy do papierosów fabryki 1 
ki*Wars2awa*Grochow3ka l-i

do aw'ansu na stopień plutonowego. 
Podoficerow’ie tacy, w’ w^ypadku zdania 
z pomyślnym wynikiem egzaminu w stęp­
nego i zakw’alifikow’ania do szkoły, zosta­
ną awansow’ani do stopnia ty tu larnego 
plutonow’ego. W nioski aw’ansow’e przed­
staw ia W’ tym w’ypadku kom endant 
szkoły podchorążych dla podoficerów’ 
po przeprow’adzeniu egzam inu w’stępne- 
go. Prawm aw’ansow’ania zastrzegł sobie 
W’ tych w ypadkach I W icem inister 
Spraw’ Wojskowych.

282. Plut. K. L , Poznań —Szczegóły 
dotyczące kursu juzistek nie są jeszcze 
ustalone. Będą wiadome dopiero w’ koń­
cu lipca lub na początku sierpnia r, b.

283. „Ciekawy” z P K. U.—Ow’szem, 
może pan ubiegać się o przemianow’a- 
nie na urzędnika cyw’ilnego. Obecnie 
już ogłoszona została pierw’sza lista 
stanow’isk urzędniczych, zarezerw’ow’a- 
nych dla w’ysłuźonych podoficerów za- 
wodow’ych. Obejmuje ona stanow iska 
funkcjonarjuszów’ państwow’ych III k a­
tegorji W' następujących instytucjach: 
Centrum Wyszk. Piech. (15 stanowisk), 
Szkoła Podchor. Piech. (17 stanowisk), 
Szkoła Podof. Piech, dla m ałoletnich (12 
stanow’isk). Korpusy Kadetów’ As 1, 2 i 
3 (21 stanow’isk), P. K. U. (1381 stano­
wisk), Rejonow’y Inspektor Koni (54 sta- 
now’isk). Stanowiska te będą mogli zająć 
podoficerow’ie' zaw’odow’i, którzy na za­
sadach, ustalonych w rozk. M. S. Wojsk. 
B. Pers. L. 4923/29 zostaną przem iano­
wani na urzędników’ cyw’ilnych.

284. Sierż. Wołkowicki Jan. Lwów.— 
Odznaka pamiątkow’a 1 baonu strzelców’ 
i 25 p .  a. 1. została zatw’ierdzona Dzien­
nikiem Rozkazów J\ł> 8/82, poz. 92.

285. „Emerytura” F. F. —Około 23 lat 
na dzień 30 listopada r. b., za co przy­
sługuje w’edług now’ej ustaw’y em erytal­
nej 59,2 procent uposażenia, ostatnio 
pobieranego w’ służbie czynnej w w’y- 
miarze, jak dla samotnego. Czynna służ­
ba w’ojskow’a w’licza się do okresu cza­
su, uzasadniającego roszczenie do zao­
patrzenia em erytalnego.

WY P R Z E D A Ż  MEBLI
PO  NIEBYW ALE NISKICH CE­
N A C H  L EC Z  Z  A G O TÓ W K Ę

STOŁOWE, SYPIALNIE, 
GABINETY, SALONY, 
S T A R S Z E  F A S O N Y  
Z A  B E Z C E N

S T Y L  P O L S K I  
PR ZEM Y SŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA ?!
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E  J ) |
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